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„Kulturtraegerzy* niemieccy 
w Afryce. 


Lwów 24 marca. 
Rozgrywające się na dalekim Wschodzie 
wypadki wojenne, zarówno rozmiarami Swoi- 
mi, jak i przywiązywanem do nich znacze- 
niem ogólnoświatowem, zaabsorbowały od 
samego początku do tego stopnia uwagę ca- 
łego Świata, że wszelkie inne zdarzenia, któ- 
re się równocześnie z nimi, lub nawet wcze- 
Śniej jeszcze od nich pojawiły na widowni, 
zeszły na plam tak odległy, iż głuche zale- 
dwie o nich i to bardzo rzadko, dochodzą 
nas wieści. A są wśród nich zdarzenia, bądź 
co bądź, wcale niepowszednie, takie, które 
w warunkach normalnych rozgłośnem z pe- 
wnością odbiłyby się w całym Świecie echem, 
podczas gdy teraz, wobec wojny rosyjsko- 
japońskiej, głucho o nich prawie zupełnie, a 
jeżeli już nawet od czasu do czasu posłyszy- 
my o nich cośkolwiek, to w formie tak lu- 
Źnej i tak niedokładnie, że trudno doprawdy 
z tych dochodzących nas wieści sporady- 
cznych wyrobić sobie pogląd jasny na to, co 
się w tej, lub owej sprawie dzieje i jak się 
dzieje. Odnosi się to, między innemi, także i 
do walk niemieckich ze zbuntowanymi Here- 
rami w t. zw. „posiadłościach opiekuńczych“ 
niemieckich w południowo- zachodniej Afryce. 

O nich też pragniemy dziś nieco pomówić. 
Co wywołało powstanie Hererów — tru- 
dno dziś jeszcze orzec o tem na pewne, tak 
sprzeczne krążą w tej sprawie wieści. W urzę- 
dowych kołach niemieckich twierdzą wpra- 
wdzie, że bezpośrednim powodem powstania 
plemienia hererskiego było zarządzenie szcze- 
pienia bydła krajowców; ci nie chcieli się 
podobno poddać temu zarządzeniu i porwali 
skutkiem tego za broń. Prawdopodobnie jest 
coś i w tem prawdy, ale same nawet pisma 
niemieckie nie wierzą zbytnio temu, aby to 
tylko miało być jedynym powodem wybuchu 
i — półsłówkami wprawdzie — dopatrują się 
w całej tej sprawie powodów innych, a 
głębszych i prawdopodobniejszych, niż ten, 

o którym mówią oficjalne sfery niemieckie. 
Jakiego były one rodzaju, wskazał na to 


podczas onegdajszych obrad parlamentu nie- 


(12) 
Kazimierz Laskowski. 


NASZ”. 


Niby-powieść. 


Nabyto przeto piękną majętność Konary 
w pobliżu cukrowni, której akcje były prze- 
ważnie w rękach Goldów i oddano we wła- 
danie Stefanowi. 

Zdaniem nawet Seniora był to krok, mo- 
gący w przyszłości wydać bardzo poważne 
owoce, to „coś“, czego dotąd Gołdom bra- 
kowało. 

Wprawdzie bowiem rozgałęzione stosunki 
firmy sięgały do wszystkich warstw społe- 
cznych, najmniej jednak nie tyle handlowo, 
co towarzysko obejmowały sferę ziemiańską. 

Kupno więc majątku ziemskiego było po- 
niekąd mostem, ułatwiającym komunikację, 
pewnego rodzaju misją, która przypadła 
w udziale Stefanowi. 

Ten zaś wywiązał się z niej doskonale, 
choć z pominięciem zasadniczego celu. Ot! 
poprostu czuł się dobrze w tej roli, zżywał 
się stopniowo, urabiał, ulegając jakiejś osmo- 
zie duchowej otoczenia i nowych warunków. 

To też początkowo, ilekroć Senior odwie- 
dzał syna w wiejskiej rezydencji, z lubością 
powtarzał: 


mieckiego poseł 


czy dla „kulturtragerów* 


> SERA 


socjalistyczny Bebel, który 
oświadczył bez ogródek, że Hererów zmusi 
ło do kroku tak rozpaczliwego nieludzkie i 
niesumienne postępowanie z nimi kolonistów 
niemieckich w „posiadłościach opiekuńczych.* 
„Hererowie — powiedział Bebel — porwali 
za broń z rozpaczy, gdyż pozbawiano ich sy- 
stematycznie własności, podkopywano nieu- 
stannie ich egzystencję, a przytem na każdym 
kroku postępowano z nimi gorzej, niż z by- 
dlętami. Jeżeli więc co wywołało niezadowo- 
lenie wśród Hererów i kazało im porwać za 
broń przeciw Niemcom, to tylko bezprzykła- 
dne praktyki lichwiarskie i zbrodnie, popeł- 
niane przez kolonistów niemieckich na kra- 
jowcach.* 


I rzeczywiście, kto zna rządy dotychcza- 
sowe „kultutraegerów* niemieckich w „posia- 
dłościach opiekuńczych* w Afryce południo 
wo-zachodniej, dzieje ich „misji *cywihzator- 
skiej“ wśród krajowców tamtejszych, ten z 
pewnością nie uwierzy nigdy, aby Źródło 
buntu Hererów tkwiło w tym jednym tylko 
powodzie: — zarządzeniu szczepienia bydła. 
Już to Niemcy zalać musieli Hererom dobrze 
sadła za skórę, skoro chwycili się oni aż bun- 
tu. Środka tego zresztą próbują krajowcy nie 
po raz pierwszy. Jest to już piąte z rzędu 
powstanie w Afryce południowo zachodniej, 
skierowane przeciwko prześladowcom nie- 
mieckim. Pierwsze wybuchło zaraz w cztery 
lata po ujarzmieniu kraju przez Niemców, 
mianowicie w r. 1888, następne datują się z 
lat 1896, 1897 i 1898,a tłem ich była każdym 
razem zemsta za gwałty, popełniane przez ko- 
lonistów niemieckich na mieniu i życiu kra- 
jowców. Nie innymi też powodami kierowali 
się teraz i Hererowie, podnosząc chorągiew 
buntu przeciw swoim ciemięzcom. 

Zdaje się jednak, że z poskromieniem te- 
go buntu nie pójdzie Niemcom tak łatwo, jak 
przedtem. Trwa on już z górą dwa miesiące, 
bo od 11 stycznia rb., a do końca jeszcze 
bardzo daleko, bo, choć nawet krajowcy, 
uzbrojeni w stare strzelby, łuki i oszczepy, 
nie mogą dotrzymać pola „mauserom* i dzia- 
łom maszynowym Maxima i odnoszą porażki 
jedną po drugiej, to jednak trzymają się cią- 
gle dzielnie i z jednego miejsca wyparci, po- 
jawiają się w większej jeszcze liczbie na dru- 
giem i walczą bez końca z następującymi na 
nich oddziałami niemieckimi. 

Zresztą, zwalczenie samych Hererów i 
połączonych z nimi Kafrów, jest dopiero po- 
łową zadania, jakie czeka Niemców w Afry- 
ce. Na północ od Hererów mieszka szczep 
liczebnie jeszcze silniejszy od Hererów, Szczep 
Qwambów, który nominalnie tylko uznaje 
zwierzchnictwo niemieckie. Otóż i ten szczep 
przybrał obecnie bardzo groźną postawę i 
wcale niedwuznaczną objawia ochotę pospie- 
szenia pobratymcom swoim na pomoc. 

Na dobitkę złego zbuntowali się w osta- 
tnich dniach krajowcy i w innej jeszcze ko- 
lonji niemieckiej, w Kamerunie, zburzyli kilka 
stacyj kolejowych i zamordowali kilku urzę- 
dników, a choć najmniej może są oni groźni 
dla Niemców i, wobec niewielkiej ich liczby 
i zupełnej prawie bezbronności, poskromienie 
ich nie będzie przedstawiało żadnej trudności, 
to jednak nie da się zaprzeczyć, że, gdy się 
wszystko to razem uwzględni, położenie Niem- 
ców w Afryce do pozazdroszczenia bynaj- 
mniej nie jest. 

Na razie skierowali Niemcy wszystkie 
swe siły w celu zupełnego pokonania Here- 
rów. Zupełnego, bo nie kto inny przecież, 
jeno cesdrz Wilhelm II, żegnając na dziedzińcu 
zamkowym w Berlinie wyruszających do Afry- 
ki z początkiem lutego żołnierzy, powiedział 
do nich, aby srogo pomścili swoich ziomków, 
wymordowanych przez Hererów. Co zaś zna- 

niemieckich takie 
— Ön ma taką minę, jakby się na roli 
urodził! był nawet „królem polowania“! 

Z czasem jednak zauważył, że Stefan 
przekracza granice „misji“, że obojętnieje dla 
interesu, że nazbyt długo przebywa na wsi, 
jednem słowem: uczuł obawę, czy mu, jak 
wyrażał obrazowo — drzewa nie zasło- 
niły losu. 

I postanowił przeciwdziałać. 

Prócz uwag i przestróg w cztery oczy: 
że „owies i jęczmień są dobre dla ekonoma*, 
wyręczał się teraz coraz częściej Stefanem, 
powierzając mu zupełnie niektóre interesy 
biurowe i obroty pieniężne. 

Chcąc nadto odciągnąć go jeszcze więcej 
od „niepotrzebnego“ zamiłowania do roli, 
użył ku temu całego szeregu pośredcich 
środków, między innemi uroczystości „firmo- 
wych*, obchodów, poświęceń, w urządzaniu 
których był mistrzem. 

Czy to otwarcie nowego „oddziału“ 
w biurze, czy kupno lub budowa fabryki, czy 
wreszcie przystąpienie do jakiego nowego 
interesu, nie odbywało się nigdy bez solen- 
nego obchodu, datków i ofiar na cele dobro- 
czynne, a nawet nabożeństwa na intencję po- 
myślnego rozwoju, zamawianego wrzekomo 
przez współpracowników. 

Sarkano nawet z tego powodu w sferach 
spokrewnionych z Goldami, aie Senior zamy- 
kał usta oponentom krótkiem: „Wiem, co ro- 
bię* lub odpierał wymówki wyjaśnieniem: 


DR. K. OSTAS 


polsce. 


Pr wie, via 


paru laty postępy oręża niemieckiego w Chr- 
nach, bo i wtedy także wysłał cesarz Wil- 
helm Il. korpus swój pod hasłem: Nur nicht 
pardonnieren! 

Lecz i powstańcy hererscy również nie 
pardonują, a w pierwszych dniach powstania 
dali się srogo Niemcom we znaki. Przeszło 
200 osadników padło wówczas pod ich cio- 
sami, przeszło 300 farm piemieckich legło 
w gruzach, niemałe także straty poniosły sa- 
me wojska niemieckie. Pokazało się przytem, 
że powstańcy są przeciwnikiem, którym po- 
gardzać nie można. Zwłaszcza teraz, gdy się 
cofnęli w okolice przeważnie górzyste i gdy 
skutkiem tego konnica niemiecka stała się 
bardzo mało użyteczna, Niemcy niemało mają 
trudności w zwalczaniu przeciwnika. Każdą 
niemal piędź ziemi zdobywać trzeba, i to zdo- 
bywać krwawo. Dowiodły tego dwie większe 
potyczki ostatnie. W jednej z nich, stoczonej 
z końcem miesiąca ubległego przez oddział 
majora Estorffa, zdołali Niemcy zdobyć po- 
zycję nieprzyjacielską po dziesięciogodzinnej 
dopiero krwawej walce, przyczem stracil: 
kilkudziesięciu żołnierzy w rannych i zabitych, 
oraz sześciu oficerów. W ostatnich zaś dniach 
zadali Hererowie tak dotkliwą klęskę majorowi 
Giasenappowi, że zmusili go do cofnięcia 
się; Niemcy stracili przytem siedmiu oficerów 
i 19 żołnierzy, trzej oficerowie i dwaj szere- 
gowcy zostali ranni, a sam Giasenapp otrzy- 
mał silną ranę w głowę. Po stronie nieprzy- 
jacielskiej — jak opiewa raport urzędowy — 
było 20 ludzi. 

Niemcy czują zresztą sami, że łatwo im 
z Hererami nie pójdzie, i choć mają pod 
bronią już przeszło 3000 żołnierzy, a Here- 
rowie walczą obecnie w liczbie coś pięciu 
czy Sześciu tysięcy, —coraz to nowych żąda- 
ją posiłków z Europy. W tym też celu wy- 
ruszają do Afryki w dniach 25 i 30 b. m., 
oraz 7 kwietnia, trzy nowe oddziały wojska: 
800 piechsty, 350 artylerji i 1200 koni. Pra- 
wdopodobnie jednak na tem Się nie skoń- 
czy i za tą ekspedycją pójdą z pewnością 
inne. Wynika to z onegdajszego przedłożenia 
rządowego w parlamencie niemieckim, wedle 
którego rząd domaga się kredytu dodatko- 
wego w kwocie 50 miljonów marek na ko- 
szta wojenne w Afryce. 

Krótko mówiąc, sytuacja Niemców w A- 
fryce wcale niewesoła, a choć nie ulega kwe- 
stji, że ostatecznie zwycięstwo pozostanie po 
ich stronie, to jednak dużo jeszcze krwi po- 
płynie i dużo miljonów z kasy rządowej się 
ulotni, zanim nastąpi „zupełne“ uspokojenie 
kraju. Że zaś będzie ono tego rodzaju, iż 
rzuci tylko nowy posiew zemsty w serca 
krajowców — to pewna, gdyż Nemcy posta- 
nowili utopić powstanie w potokach krwi. 
W tym też celu starają się odciąć Hererów 
od granic posiadłości angielskich i systema- 
tycznie otaczają ich dokoła łańcuchem  żela- 
znym, ażeby ich tem łatwiej zdusić. 

Nastąpi to prędzej lub później, ale kiedykol- 
wiek nastąpi, żołnierze niemieccy nie zapo- 
mną o słowach swego władcy, ażeby się 
srogo pomścili na buntownikach. I wtedy 
postąpią w myśl usankcjonowanej przez Wil- 
helma II niemieckiej zasady cywilizacyjnej : 
Nur nicht pardonieren! Czy system ten wzbu- 
dzi w krajowcach większe, niż dotąd, zaufa- 
do rządów niemieckich w „posiadłościach o- 
piekuńczych* — rzecz to bardzo wątpliwa. 
W każdym razie „kulturtragerzy" niemieccy 
zrobią i tym razem swoje... 


Skompromiiowana hakata. 


W tych dniach odbywał się w Poznaniu 
proces, rzucający bardzo ciekawe Światło na 
charakter cywilizatorów pruskich we Wielko- 


— Co chcecie? To mój „konkordat“! To 
się wszystko opłaci. 

I robił swoje. 

Z podobną myślą podjęty został i jubi- 
leusz pięćdziesięciolecia firmy, w którem miała 
wziąć udział również krakowska i paryska 
linja Goldów. Wprawdzie data uroczystości 
nie była dość ścisłą, gdyż „biuro bankowe“, 
będące jądrem operacji, w znacznie póżniej- 
szym otwarto okresie, ale Senior powołał 
się na pierwsze swoje wystąpienie w cha- 
rakterze finansowym, o czem lubił wspomi- 
nać i chwilę tę, jako „erę“ rozwoju i istnie- 
nia „Domu* uświetnić postanowił. 

Po naradach z synami i przybyłymi człon- 
kami rodziny, uchwalono wystąpić jak najo- 
kazalej, rozesłano setki zaproszeń i wyzna- 
czono duży fundusz na cele dobroczynne, 
a nawet wszyscy oficjaliści otrzymać mieli 
gratyfikacją w wysokości miesięcznego wy- 
nagrodzenia. 

Ci też pierwsi zjawili się w dniu jubi- 
leuszowym z życzeniami. 

Senior w otoczeniu synów przyjął ich 
w wielkiej sali nader serdecznie. 


Na wygłaszane przemówienia odpowiadał 
parokrotnie, rozrzewniony, zaznaczając po- 
trzebę wyzwolenia handlu i przemysłu z pod 
wpływu obcych żywiołów, mówił o wspól- 
ności pracy i ideałów, ściskał za ręce, po- 
dziwiał wręczone dary pamiątkowe, wreszcie, 
poleciwszy się i nadal ich życzliwości, rzucił 


Major pozasłużbowy i b. właściciel 


upoważnienie — zaświadczyły o tem przed 


ZEWSKI-BARAŃSKI i MIECZYSŁAW SCHMITT. 


zaskarzył reda- 
ktora Posener.Zig. o obraz ci. 

W procesie tym wystęgował jako świa- 
dek p. Witting, b. burmistr znański i ho- 
norowy obywatel m. Poznania, obecnie dyr. 
Nat. Banku w Berlinie. Zezgamia jego są tak 
charakterystyczne dla „uciśnianej niemczyzny* 
z kresów wschodnich, że wałto je streścić: 

Rdzeń sprawy stanowił fakt, iż Endell 
jako przewodniczący izby rolniczej, wziął z 
kasy 5000 marek, jak twierdzi, jako zaliczkę 
na swą przyszłą pensję, a Posener Zeitung 
zarzuciła mu sprzeniewierzenie. P. Witting — 
jak zeznał — skoro się tylko od radcy eko- 
nomicznego Hiinerasky'ego dowiedział o tem, 
p Endell zrobił, natychmiast powiedział 

o H.: x 

— Endellowi trzebąťpomódz, a pomódz 
mu tylko można przez dobřą sprzedaż Kie- 
krza; ja użyję swego wpływu, by komisja 
kolonizacyjna Kiekrz kupiła. 

— Czułem bowiem — dodał p. Witting 
przed sądem — że tak politycznie wybitna 
osobistość, jak Endell, może być strasznie 
skompromitowaną i dlatego starałem się, 
by sprawę tę, o ile możności, jak najspie- 
szniej za:rzeć. 

Eadell dowiedział się od Hiulnerasky'ego, 
że p. Witting nadzwyczaj się nim interesuje 
i napisał doń z podziękowaniem, zapytując 
się, czy może doń przyjść rozmówić się w 
tej sprawie. Ale p. Witting uważał za odpo- 
wiednie pójść do p. Endella. Obaj omówili 
szczegółowo sprawę i w końcu powiedział p. 
Witting : 

— Podług mnie, możesz się pan wyra- 
tować ze swego przykrego położenia, sprze- 
dając dobra Kiekrz kom.sji kolonizacyjnej — 
wtedy będziesz pan miał pieniądze do po- 
krycia długów swoich. 

A co do tych 5000 m., to powiedz 
otwarcie swym kolegom ze zarządu izby 
rolniczej: za rok, dwa lata, trawa  porośnie 
nad całą tą sprawą i nikt nie będzie o niej 
wiedział. 

P. Witting poszedł potem do naczelnego 
prezesa Bittera i powiedział doń krótko, ale 
dobitnie : 

— Ekscelencja musisz natychmiast kupić 
Kiekrz ! 

Gdy p. B. go się zapytał, dla czego, od- 
powiedział p. Witting: 

— Na razie nie mogę tego powiedzieć, 
ale jeśli ekscelencja Kiekrza nie kupisz, to 
będzie niesłychany skandal w całej prowincji 
(giebt es einen Mordskandal in der Provinz). 

Na to przyrzekł mu p. Bitter, że zrobi, 
co może. 

Wkrótce potem był Witting u zmarłego 
ministra finansów Miquela i to przed posie- 
dzeniem ministerstwa, na którem miała zapaść 
uchwała co do kupna Kiekrza. Ponieważ w 
gazetach kursować zaczęły bardzo niekorzy- 
stne wiadomości o Endellu, powiedział Mi- 
quel! Wittingowi, że nie wie, czy wobec sej- 
mu mógłby dostatecznie umotywować kupno 
Kiekrza. Na to p. Witting zwrócił Miquelowi 
uwagę na ciężkie polityczne następstwa, jakie 
wynikłyby, gdyby Kiekrza nie kupiono; na 
rozdwojenie, które mogłoby nastąpić wskutek 
tego między Niemcami w Poznaniu i błagał 
go, aby kupno Kiekrza przyszło do skutku. 

Zabiegi te miały pomyślny rezultat Ko- 
misja kolonizacyjna kupiła: Kiekrz. 

Wszystkie te szczegóły polegają na ze- 
znaniach p. Wittinga. Całem swem postępo- 
waniem — zauważa Kurjer Poznański — w 
sprawie majora Endella p. Witting, honorowy 
obywatel miasta Poznania, nie wiele honoru 
Pozuaniowi przyczynił. — Nie wchodzimy 
w to, czy p. Endell, wziąwszy owe 5.000 
marek z kasy izby rolniczej, stał się winnym 
sprzeniewierzenia (Unterschlagung). Faktem 
jest jednak niezaprzeczonym i przez Wittinga 


dóbr Kiekrza, niejaki Endell, 


pan 


myśl utworzenia kasy emerytalnej, ofiarując 
w tym celu na fundusz żelazny od siebie 
i firmy dziesięć tysięcy. 

Hojność ta była niespodzianką nawet dla 
rodziny. 

To też, gdy zostali sami, 
zauważył po francusku: 

Czy to nie za wiele, mój stryju? 

Uwaga ta wywołała uśmiech pobłażania 
na ustach Seniora. 

— Ach! — odparł — wy młodzi zupeł- 
nie rachować nie umiecie. Fundusze przyszłej 
kasy będą przecież w rękach firmy. To do- 
brze umieszczony kapitał... 

I rozwinąwszy obszerne projekt opro- 
centowania wkładów emerytalnych, zakończył 
rodzajem prośby do wszystkich zamiejsco- 
wych członków rodziny : 

— Moi drodzy! pamiętajcie, że w moim 
domu mówi się tylko po polsku. Proszę mieć 
to na pamięci. 

Gold paryski uśmiechnął się z przeką- 
sem, lecz skłonił głową na znak posłu- 
szeństwa. 

— Warszawa jest na to drażliwa. Oku- 
powani lubią wogóle, jak się ich języka 
używa i okupacja gładziej idzie... 

— Ależ ojcze! — przerwał twardo Stefan. 

Gold zmarszczył brew i rzucił pytające 
Spojrzenie na syna. 

„— Nie przerywaj! — rzekł po chwili. — 
Wiem, co mówię, a i typowinieneś wiedzieć. 
My, to my... 


Gold paryski 


samego przyznanym, iż on sam uważał czyn 
p. Endella jako sprzeniewierzenie. Gdy bo- 
wiem p. Staudy zapytał go, czy sądzi, że p. 
Endell mógłby być kryminalnie za swój czyn 
pociągnięty do odpowiedzialności, to p. Wit- 
ting na to odpowiedział : 

— Gdzie nie ma oskarżyciela, tam nie 
ma isądu; sądzę jednak, że możemy tę spra- 
wę ze świata zgładzić. 

P. Witting więc był tego zdania, że p. 
Endell pozełnił czyn karygodny i mimo tego 
uważał za swój obowiązek „w interesie uci- 
śnionej niemczyzny* wszelkimi sposobami 
starać się o to, ażeby ją ubić, zatuszować, 
zgładzić ze Świata, ażeby trawa porosła nad 
tą sprawą. l do tego, a więc w tym celu, 
ażeby p. Endell kryminalnie nie był ścigany, 
ażeby uniknąć tego Mordskandal in der Pro- 
vinz, przyłożył Witting ręki, udzielając En- 
dellowi czynnej pomocy do zakrycia Śladów 
popełnionego przezeń karygodnego czynu. 
A ponieważ p. Witting był przekonanym, że 
p. Endell popełnił czyn karygodny, więc 
udzielając mu pomocy do zatarcia śladów 
tegoż, stał się winnym przewinienia podług 
§ 257 kodeksu karnego (Begünstigung). To 
jako prawnikowi z powołania z pewnością 
mu było wiadomem. 

Cała ta sprawa wydawała się podejrza- 
ną nietylko p. Wittingowi, ale i p. Staudemu 
i ministrowi Miquelowi. Dlatego właśnie wy- 
raził się raz p. Staudy do p. Witinga o p. 
Endellu: „Ten nieszczęsny człowiek!“ — 
(dieser unselige Mann!) a Mquel powiedział, 
że ma poważne wątpliwości, czy wobec sej- 
mu będzie mógł dostatecznie umotywować 
kupno Kiekrza. I miał rację, boć na błaganie 
„praniemca* Wittinga kupiono Kiekrz tylko 
dlatego, żeby p. Endeliowi dać środki do 
pokrycia długów, a szczególnie spowodowa- 
nego przezeń deficytu w kasie izby rolniczej. 
Zapłacono za Kiekrz przeszło 640.000 mk., 
podczas gdy Endell sam chciał z początku 
tylko 600.000 marek. Ładnie się hakata 
sprawuje | 


Obrazek jakich wieie. 
Piszą nam z Bohorodczan: 
Nasz powiat, jakkolwiek położony w pod- 

górskiej okolicy, na najdalszych kończynach 
południowych kresów Galicji, do którego — 
jak się mówi — świat deskami zabity, nie 
śpi; — i owszem, życie tu polityczne Rusi- 
nów bije szybkiem tętnem, a nawet w nie- 
których chwilach wre i kotłuje tak, że zda- 
wałoby się, iż ludzie w tym powiecie stoją 
na najwyższym stopniu cywilizacji — co mó- 
wię — galicyjskiej, — to mało — europejskiej. 
Ktoby chciał jednak bliżej zbadać to ich ży- 
cie polityczne, to na pierwszy rzut oka po- 
zna, że mieszkańcy tutejszego powiatu pod 
tym wzgledem nie dojrzeli na tyle, aby mogli 
mieć swoje własne, wyrobione zdanie, na tie 
życia politycznego. Bo oświata tu jeszcze w 
pieluchach, a ludzie ci, jakkolwiek zdaje się 
rozpolitykowani i w polityce biorą czynny 
udział, to robią to oni nie z własnego do- 
świadczenia, lub przekonania, a idą tylko na 
oślep za'głosem swoich przywódców w šu- 
tannach, bądź na wezwanie agitatorów, którzy 
bałamuceniem ich, zamierzają tak obecnie, jak 
także na przyszłość, w mętnej wodzie łowić 
ryby. W całym powiecie ruch z ich strony 
ogromny: zakładają bowiem czytelnie, kasy 
Raiffaisena i towarzystwa „Sicz“ i zwołują od 
czasu do czasu polityczne zgromadzenia. 
Nicby to jednak nikomu nie szkodziło, gdy- 
by przywódcy rzucali między lud zdrowe 
ziarno oświaty, lub starali się podnieść go 
tak materjalnie, lub także pod względem mo- 
ralnym. Lecz niestety, cel ich jest inny. Ko- 
rzystając ze znacznej większości w całym po- 
wiecie, a także w samych Bohorodczanach, 


Stefan poczerwieniał, zamilkł i zaczął 
szukać oczyma kapelusza. 

— Benjaminek się stawia! — mruknął 
Hieronim do Zygmunta. 

Ten pogładził długą, Iśniiącą brodę i rzu- 
cił w odpowiedzi: 

— Będzjesz w domu około piątej? to 
pogadamy. 

— Będę. A teraz? zajdź do mnie. Pó- 
źniej może coś wypaść... Zebranie o dzie- 
wiątej.. zaczną się zjeżdżać... 

— Zgoda. Na chw lkę. Żona jest? 

— Naturalnie. Pożegnajmy się i chodźmy. 

Jakoż, pocałowawszy ojca w ramię, 
wyszli, ile że Senior wybierał się już na mia- 
sto dla złożenia kilku obowiązkowych przed 
uroczystością wizyt. 

Hieronim zajmował lewe skrzydło pierw- 
szego piętra, połączone pasażem z aparta- 
mentem Seniora. 

Po chwili, wiodąc pod ramię Zygmunta, 
wchodził do wybitego szarem suknem gabi- 
netu, 

— Cóż mi masz do powiedzenia — 
spytał, częstując brata papierosem. 

— Przychodziło mi do głowy — wszczął 
zapytany — że może ojciec, korzystając z 
dzisiejszej uroczystości, zechce co stano- 
wczego postanowić. 

— Jak to rozumiesz? 

— No, względem ciebie, nas, Stefana... 
W ostatnich czasach zanadto Stefana prezen- 
tuje... (Ciąg dutszy nust.). 


iniejszem mam zaszczyt zawiadomić Szauowną P. T. Publiczność, 


że z dniem 12-go marca 1904 otworzyłem 


Magazyn i pracownię Snkien męskich 


Władysław Rogoziewicz 


we Lwowie, ul. Wałowa 6 (obok magazynu Braci Lubelskich). 


pod firmą 


Zaonatrzyłem mag:zyn mój w towary najlepszej jakości tak krajowe, jak angielskie i francuskie. 
Pracując przez lat 20 po pierwszorzędnych magazynach krawieckich tak w kraju jak i zagranicą, 
nabyłem dostateczną praktykę tak, iż jestem w możności najwybredniejszym wymogom zadość 
uczynić. Z prowincji wystarczy stare ubranie na miarę (krój angielski). Wszelkie zamówienia 
wykonuję po cenach najprzystępniejszych. Z głębokim szacunkiem Wł Kagoziewiez, Wałowa L 6. 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 25 marca 1904 r. 


pracują tylko nad tem, ażeby na każdym 
kroku przygniatać żywioł polski, aby nie da- 
wać mu się rozwijać i wogóle, aby Polaków 
stąd wyprzeć nie poza San, jak zawsze. się 
u nich głosi, ale przynajmniej gdzie na Kam- 
czatkę, lub na wyspy japońskie. Hegemonja 
ta ich daje się wszystkim na każdym kroku 
do tego stopnia odczuwać, że dzisiaj nietylko 
mieszczanie Polacy i włościanie poniekąd so- 
lidaryzują się z nimi pod pewnymi względa- 
mi, ale i ludzie inteligentni, postawieni nawet 
na wyższych stanowiskach. | oni nie mają 
swego zdania, a kiwają tylko głowami za 
zdaniem Rusinów, którzy w nich swoje za- 
sady wszczepili, albo do tego stopnia osio- 
dłali, że ci z obawy, aby się im nie narazić, 
siedzą cichutko i zamiast ratować swą zagro- 
żoną z ich strony sytuację i indywidualność 
uświadąmianiem Polaków i zachęcaniem ich 
do jakiejś reakcji na tle życia politycznego, 
usuwają się od wszystkiego, a nawet tych, 
którzy pracują dla ludu i chcieliby go dźwi- 
gnąć i uświadomić, poniekąd nawet tero- 
ryzują. 

Zgody więc tu między polską inteligen- 
cją w samych Bohorodczanach niema, a Ru- 
sini, korzystając z tego i postępując zwartym 
szeregiem bez względu na to, jakiego kto 
jest z nich wyznania politycznego i do jakiej 
partji należy, pod każdym względem odnoszą 
korzyści i dzisiaj przewodzą oni we wszystkich 
prawie instytucjach. Dzisiaj, ktoby'stę odwa- 
żył iść przeciw nim, lub nie słuchał komen- 
dy, rzucają się na niego zwartym szeregiem 
i ten albo musi się cofać z obrartef raz dro- 
gi, albo naraża się na bardzo niemiłe na- 
stępstwa. Przyszło nawet do tego, że pewien 
Polak, który upominał się o swoje prawa 
względem wydania mu pewnego aktu urzę- 
dowego w jego języku ojczystym i wniósł 
w tej sprawie prośbę do wyższej władzy, 
gdy pierwsza wystawiła mu akt w języku ru- 
skim, a zmienić takowego dobrowolnie nie 
chciała, chociaż jest instytucją rządową, po- 
sądzony jest o czyn niehonorowy i ma być 
wskutek tego wykluczony z towarzystwa 
myśliwskiego. Podanie w tej sprawie do wy- 
działu odnośnego towarzystwa, aby wyklu- 
czyć tego Polaka, podpisało dwóch urzędni- 
ków manipulacyjnych Rusinów i jeden kon- 
ceptowy, Polak. I zapytam się teraz, czy go- 
rzej jest nawet w Rosji? Wszak żyjemy w Ga- 
licji, a jakie krzywdy moralne musimy tu po- 
nosić, jeżeli Polaków zmuszają do przyjmo- 
wania pism w języku ruskim i jeszcze wsku- 
tek tego ich teroryzują? Nawet do wiary ten 
fakt niepodobny, a jednak prawdziwy i gdy 
ta sprawa ukończoną zostanie, to ją imiennie 
przedstawię. 

Stosunki więc tu są pod każdym "wzgię- 
dem fatalne, a następstwa mogą być :dla Po- 
łaków bardzo przykre i dopóki wyższe wła- 
dze nie rozbiją i nie porozsiedlają © tutejszej 
ruskiej hakaty, to lepiej tu nigdy nie będzie. 

Ta pseudo-oświata, którą karmią tutejsi 
prowodyrowie ruscy biedny, a głupi lud i 
mieszczan, uzasadnia się jedynie *na sianiu 
niezgody i rozdwojenia między Polakami i 
Rusinami i budzeniu rozgoryczenia i zacie- 
kłości na Polaków, za domniemane krzywdy 
Rusinów. Żadne tu zgromadzenie nie obej- 
dzie się bez tego, aby Rusini nie wmawiali 
w chłopów i mieszczan krzywd, prześlado-- 
wań i teroryzmu, jakie muszą znosić od -Po- ~“ 
laków. A serca ich napełniają taką nienawi- 
ścią do polskiej narodowości, że w Boho- 
rodczanach samych i w powiecić djaki na 
wyścigi wyuczają lud pieśni: „Ne pora La- 
cham służyty*. | dzisiaj w takich $ohorod- 
czanach prawie każdy mieszczanin nuci tę 
piosnkę, a także i kłótnie na tle politycznem 
nie ustają. Niedawno temu podczas obchodu 
uroczystego, odprawianego przez młodzież 
polską, byłoby przyszło do rozłewu krwi, 
gdyby nie była wystąpiła Żandarmerja i nie 
rozpędziła tych, którzy z pieśnią na ustach: 
„Ne pora* postępowali w zwartych Szeregach 
naprzeciw młodzieży polskiej, z zamiarem wy- 
wołania jakiejś awantury. 

Straszne tu rzeczywiście panują stosunki; 
a człowiek doznaje tylko rozczazowaniana 
każdym kroku i poniekąd cierpi mórałhie, gdy 
widzi, jakim jadem niezgody i nienawiści ķķa- 
pawają przywódcy serca tego Dbiednega, a 
ciemnego ludu, który sam nie wić. co robi i 
nie jest w Stanie przewidzieć, jaki mu grób 
kopią przywódcy. Do czego dochodzi faga- 
tyzm i hakata tutejszych Rusinów, niech go- 
służy za dowód sprawozdanie poselskie p. 
BarabaSza, które się odbyło dnia 17 marca 
br. w sali tutejszej Rady powiatowej. Na ze- 
braniu tem jawili się prawie wszyscy księża 
ruscy z tego powiatu, a z zamiejscowych, go- 
ści przybył p. Huryk, b. poseł sejmowy -z pe- 
wiatu stanisławowskiego. Ile to tam na t 
posiedzeniu wygłoszono mów politycznych, 
to niktby nie zliczył, a ile naliczoną wd 
zrobionych przez Polaków Rusinom,“ By 
nikt tego na wołowej skórze nięzópisa!. 
Co mowca, to każdy dolewał oliwy dO ognia, 
słuchacz zaś mimowoli nabierał przekonanią, 
że ci Rusini, to doprawdy naród, który prze- 
chodzi egipską niewolę, a ci księżkw si- 
tannach, którzy chcą go z niej wybawić, to 
podobni conajmniej do tych starozakonnych 
proroków, Arona i Mojżesza, którzy. naród 
izraelski rzeczywiście z tej niewoli wyprQ- 
wadzili. są V ? 
Po skończonych przemówieniach, zam- 
knięto zgromadzenie postawieniem mnóstwa 
rezolucyj i uchwalono, aby przy nowych uzu 
pełniających wyborach, wybrano ponownie 
dawnego secesjonistę p. Barabasza, włościa= 
nina ze Starych Bohorodczan. W tych zas 
intonowano pieśń w pojęciu braci Rusinów 
wzniosłą i szlachetną: „Ne pora Lacham. słu- 
żyty!*... Echo tej piosnki rozlegało się po 
całym klasztorze, bo Rada powiatowa mieści 
się w nim. Klasztor przylega do kościoła; 
więc kto szedł drogą, to miał złudzenie, że 
pieśń nabożna rozlega się z kościoła, a ta 
tymczasem dochodziły go głosy pieśni hajda- 
mackiej, — pieśni, której treść sprofanowała 
miejsce święte, bo klasztor, połączony z ko- 
ściołem. Ludzie ci tak się potr-fili zachować, 
że nie dojrzeli różnicy między klasztorem a- 
karczmą, w której mogą tylko hałdamacy z! 
podobną pieśnią na ustach weselić -. się-przy ! 
kieliszku wódki. 9 $ 

Oto jakie są u nas stosunki! 
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Projektujemy 
Racje, wodociągi i kanalizację 


e śłudzien | ustawianie pomp, 


miczne. (Oświetlenie patentowanem naftowem światłem żarowem 
„Znicz* w miejscowościach nie posiadających gazowni). 


r | dować 
i wykonujemy: Ogrzewadła] centralne, wen- 


ralnie i suszarnie mecha- 


Od administracji. 


Powieść Kazimierza Glińskiego „Boruta“ 
w wydaniu fejletonowem jest do naby- 
cia w naszej Administracji po cenie 80 h. 


KRONIKA. 


Djacjusz lwowski. 

Czwartek, 24 marca. 

Powszechne wykłady uniwersy- 
teckie: W szkole realnej (uł Kamienna 2) 
o godzinie 6 wieczorem, prof. dr. S. Dobrzy- 
cki: „Literatura polska w epoce odrodzenia i re- 
formacji“. 

Teatr miejski: „Hamlet“, opera. Początek 
o godzinie 7 wieczorem. 

Posiedzenie rady miejskiej o godzinie 6 
wieczorem. 

W gmachu pocztowym I p.: XXVI walne 
zgromadzenie członków Tow.  zaliczkowego 
urzędn. pocztowych. Początek o godzinie 7 
wieczorem. 

W Kole im. T. Kościuszki S. S. L. (uł. Zi- 
morowicza 16): Posiedzenie sekcji odczytowej. 
Początek o godzinie 7 wieczorem. 


Kalendarz. Czwartek (24): Gabrjela arch. 
Lubormira. (11): Sofronya. Wschóć 
słońca o godżinie 6 minut 3, zachód o godzi- 
nie 6 minut 10. 

Stan powietrza: 
Ciepłota: -~ 1'R. Pogoda. 

Mianowania. Ministerstwo handlu zamia- 
nowało utończ nych słuchaczów praw, Jana 
Stepka i Jana Urbańskiego, praktykantami kon- 
ceptowymi gal. dyrekcji poczt i telegrafów. 

Nowo mianowany biskup ks. Chomi- 
szyn opuszcza rektorat gr. kat. duchownego 
seminarjum z dniem 1 kwietnia i uda się na 
wieś. Rektorem seminarjum zostanie, jak mó- 
wią, ks. dr. Żuk. Proces kanoniczny odbędzie 
się we Lwowie pod przewodnictwem metro- 
polity Szeptyckiego i przy udziale dwóch sta- 
nisławowskich kanoników. Termin nie jest je- 
szcze oznaczony. Pózniej wyjedzie ks. Chomi- 
szyn do Rzymu. 

= (o się stało z wadjum? W r. 1901 
przedsiębiorca instalacyjny p. Jan Zułjani otrzy- 
mał dostawę robót instalacyjnych dla zakładu 
wodociągowego. Robotę tę wykonał i zapłatę 
otrzymał. Atoli niedawno zwrócił się p. Zuljani 
do magistratu z prośbą o wydanie mu wadjum 
licytacyjnego, które miał dać z ofertą na do- 
stawę wspomnianych robót Pan Zuljani wpra- 
wdzie nie wykazuje się kwitem na złożenie w 
myśl warunków ofertowych wadjum licytacyj- 
nego w kasie miejskiej, atoli oświadcza, że zło- 
żył w ręce jednego z nie-miejskich kiero- 
wników budowy wodociągów wadjum w formie 
listu zastawnego Tow. kredytowego ziemskiego 
wartości nominalnej 1.800 koron. 

Wdrożone dochodzenia wykazały, że ku- 
pony od tego listu były regularnie w terminach 
płatności podejmowane aż do grudnia 1903 r.; 
kupon grudniowy nie został już zrealizowany. 
Dalsze dochodzenia są w toku. Zawiadomiono 
instytucje finansowe i kantory wymiany w celu 
wykrycia, ażali list zastawny nie został sprze- 
dany. Prezydjum magistratu ze swej strony 
wdrożyło badania, by wyjaśnić zagadkę, jaką 
postawił p. Zuljani, zgłaszając pretensję — bez 
dowodu, że ona słuszna. 

= Komisarz rządowy. Magistrat zarzą- 
dził przed tygodniem szkontrum w korporacji 
małarzy szyldów, lakierników, rytowników etc. 
Z powodu wykrycia w zarządzie mieniem kor- 
poracji pewnych niedokładności i wadliwych 
urządzeń, magistrat na wczorajszej sesji uchwa- 
lił zawiesić przełożeństwo korporacji w urzędo- 
waniu i ustanowił komisarza rządowego w oso- 
bie p. Romana Kluczenki, cełem zaprowadzenia 
ładu w gospodarce tej korporacji. 

Wycieczka Towarz. politechnicznego 
na wystawę przemysłu krajowego w Samborze, 
na którą wydział członków Towarzystwa zapra- 
sza, odbędzie się w piątek dnia 25 marca br. 
Wyjazd ze Lwowa o godzinie 9'25 rano, a po- 
wrót z Sambora o godzinie 7 28 wieczór. 


Kradzieże. Ks. Rudolfowi Lewickiemu, ka- 
nonikowi kapituły Iwowskiej, zginęło przed kilku 
dniami z biurka 600 koron. Podejrzenie padło 
na byłego lokaja ks. Lewickiego, Grabińskiego, 
który przed kilku dniami wyjechał do Ameryki 
w towarzystwie swej przyjaciółki Kruczkównej. 
Policja dowiedziała się jednak, że G. bawi w 
Wiedniu. Zarządzono więc jego aresztowanie. 

Ubiegłego dnia dostali się niewiadomi spra- 
wcy na strych kamienicy l. 34 a) przy ulicy 
Szeptyckich i skradli na szkodę mieszkańców 
bieliznę i rozmaite ubrania. 

Energiczni więźniowie. Wczoraj około 
godziny 5 popołudniu zawezwał zarząd aresztów 
miejskich pomocy policji, ponieważ dwaj are- 
sztanci, Markus Fleischer i Władysław Kret, 
kilkakrotnie już karani za kradzież i różne prze- 
stępstwa, stawili czynny opór poleceniu kluczni- 
ka M. Minaluka. Kazał on im mianowicie przejść 
do innej kaźni, Kret i Fleischer jednak oparii 
się temu. a następnie ze złości rozbili żelazny 
piec, szafliki i szyby. W końcu przybyli żołnie- 
rze policyjni i położyli tamę ekscesom. Wino- 
wajców osadzono w aresztach policyjnych. 

Poturbowany pijanica. Wczoraj wie- 
czorem spostrzegł żołnierz policyjny, pełniący 
służbę na ulicy Karnej, 50-letniego mężczyznę, 
leżącego bez przytomności na chodniku, z dwie- 
ma ranami tłuczonemi na głowie i brodzie. 
Ponieważ oszołomiony nadmiernem użyciem al- 
koholu Józef Rakin, tak się bowiem nazywał, 
nie był w stanie opisać zajścia, w którem go 
obito, osadzono go w aresztach policyjnych, aż 
do zupełnego otrzeźwienia. 

Zguba. Wilhelm Fleischer, zastępca składu 
spirytusu R. Kesslera, zgubił wczoraj w drodze 
od rogatki Zielonej ku ulicy Halickiej, kopertę 
zawierającą około 10 recepisów, wystawionych 
przez urząd kolejowy w Sichowie na 1500 kor. 

Ck. objad sądowy. Sędziowie przysięgli 
siedzieli w sądzie w Krakowie w ostatnim dniu 
procesu o kradzieże kolejowe od godziny 8 
rano do 11 w nocy. Zatem przez 15 godzin 
spełniali swój przykry i uciążliwy obowiązek 
z prawdziwem poświęceniem siebie i swych in- 
teresów materjalnych Prezydjum sądu krako- 
wskiego przewidywało, że sędziowie przysięgli 
będą w dniu tym zamknięci do godziny późnej 
wieczorem, ale nie wiedziało, czy może zajun- 
im objad na koszt rządu, Udało się 
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| więc telegraficznie do ministerstwa  sprawiedli- 
wości w Wiedniu z zapytaniem o to, a stamtąd 
nadeszła odpowiedź, że można zamówić w re- 
stauracji dla sędziów przysięgłych zwykły mie- 
szczański objad.: Prezydjam sądu krakowskiego 
udało się więc do Hawełki i w porozumieniu 
z tym restauratorem ułożyło następujące menu: 
Barszcz zabielany, zrazy zawijane, szarlotka 
z jabłek, herbata. 

Odszczepieństwo Niemców katolików. 
Według urzędowej statystyki wyższej luterskiej 
rady kościelnej w Berlinie, w roku 1902 w da- 
wniejszych prowincjach pruskich zostało prote- 
stantami 4723 katolików, a na łono Kościoła 
katolickiego powróciło tylko 377 ewangelików. 
W r. 1903 w samem Dreźnie 445 katolików 
przyjęło wyznanie protestanckie, podczas gdy 
tylko 20 ewangelików powróciło na łono Ko- 
ścioła katolickiego. Przypuszczają, że co rok 
przeszło 10 tysięcy Niemców katolików przyj- 
muje wyznanie ewangelickie. Z małżeństw miesz. 
wzięło w Wirtembergii w r. 1902 ślub w ko- 
ściele ewangelickim 677, podczas gdy w kościele 
katolickim tylko 246, w r. 1902 w kościele 
ewangelickim 700, w kościele katolickim 278. 
Mimo to liczba katolików w Niemczech stosun- 
kowo bardziej wzrasta, niż liczba protestantów. 
Jako przyczynę podają gazety niemieckie immi- 
gracją Słowian katol:ków. 

Wzorem hr. Kwileckich. Walka o ma- 
jorat, z wywlekaniem brudów rodzinnych, toczy 
się obecnie przed trybunałem najwyższym 
w Dreźnie, a w grę wchodzą tu nazwi- 
ska arcyarystokratyczne. Chodzi mianowicie 
o uznanie czteroletniego syna księżnej Alicji 
Schoenburg-Waldenburg przez agnatów rodu 
książęcego, osiadłego w Saksonji; głową rudu 
tego jest stary książę Schoenburg, mieszkający 
na zamku  Gauerniiz. Małżeństwo syna jego, 
księcia Fryderyka Ulrycha, z księżniczką Bour- 
bon, córką pretendenta hiszpańskiego don Car- 
losa, zostało unieważnione niedawno przez sąd 
krajowy w Dreźnie, który księżnę uznał za 
stronę winną, na podstawie popełnionego wia- 
rołomstwa. Po ogłoszeniu wyroku, agnaci rodu 
książęcego podnieśli niezwłocznie protest prze- 
ciw uznaniu syna pary książęcej za dziecko 
prawe i utrzymują, iż jest on owocem stosun- 
ków księżnej z jej kochankiem, Włochem. 
Proces ten toczy się przy drzwiach zamkniętych. 
a wyrok spodziewany jest dopiero w maju, 
gdyż sąd zażądał dalszego materjału dowodo- 
wego. 

Samobójstwo śpiewaka. Z Moskwy do- 
noszą, że tenor tamtejszej opery, P. A. Koszyc, 
odebrał sobie życie wskutek nagłej utraty gło- 
su. Obawiając się, że głos już nigdy nie po- 
wróci, zadał sobie Śmierć, przecinając gardło 
brzytwą. Wypadek wywołał wielkie wrażenie. 

Wymordowanie całej rodziny. W gu- 
bernji witebskiej, we wsi Kojtowie, zachorował 
na tyfus Ignacy Borowcew, miejscowy włościa- 
nin. Sołtys dał znać o chorobie do zarządu 
lekarskiego, równocześnie jednak polecił, żeby 
gorączkującego przenieść do drugiej izby. Za- 
rząd lekarski wysłał felczera, który wraz z soł- 
tysem udał się rankiem do zagrody Borowcewa. 
Oczom ich przedstawił się straszny widok; ca- 
ła chata literalnie skąpana była we krwi. Żona 
Borowcewa, młoda kobieta, sześcioro dzieci 
w wieku od 11 do 2 lat, porąbani toporem, 
sam zaś Borowcew z dwudziestu kilku ranami, 
zadanemi szydłemy, leżał nieprzytomny na ziemi 
obok narzędzi mordu: topora i szydła. Przypu- 
szczają, że zabójstwa całej swej rodziny Bo- 
rowcew dokonał w gorączce. Na miejsce wy- 
padku zjechał lekarz, prokurator i sędzia śled- 
czy. Zabójcę odstawiono do Witebska i umie- 
szczono w miejscowej iecznicy. 

Arsenały japońskie. Journal de St. Pe- 
tersburg podaje wiadomość o arsenałach japoń- 
skich. Główne siły lądowe i morskie Japończy- 
ków zorganizeware są w Sasseho o 150 mil cd 
Fuzanu. Obecnie w Sasseho wyrabiane są tylko 
same torpedowce, niemniej w arsenale tym pra- 
cuje 3500 robotników. Wielkie siły lądowe znaj- 
dują się również w Kure, niedaleko od zatoki 
Chireoszime. W arsenale tym pracuje 4000 ro- 
botników, budujących okręty wojenne i wyra- 
biających armaty. Zatoka Chiroszima. dokąd 
ściągnięto główne siły lądowe, połączona jest 
koleją z Tokio i Jokohamą. Arsenał morski 
w Jokohamie, założony w roku 1867 przez 
Francuza Verni, zajęty jest naprawą okrętów 
uszkodzonych i budową okrętów najnowszej 
konstrukcji; pracuje tam bez przerwy 3500 ludzi. 

Kolej panamerykańska. Na budowę 
wielkiej panamerykańskiej kolei żelaznej, która 
ma połączyć Amerykę północną ze środkową i 
południową, potrzebny jest kapitał w sumie 
1.258,000.000 fr. Linja ma się rozpoczynać u 
portu Nelsona w zatoce Hudsońskiej i przepro- 
wadzona będzie przez Winipeg, Dakotę, Kanzas, 
Oklahomę, Teksas, Meksyk, Amerykę środko- 
wą, przesmyk Panamski, Kolumbję, Ekwador i 
Peruwję do rzeczypospolitej argentyńskiej, a za- 
kończy się w Buenos-Ayres. Wraz z odnogami, 
które połączą Rio de Janeiro i Valparaiso z li- 
nją główną, linja wynosić będzie 17.000 kilom. 
Towarzystwo, które podjęło się budowy, rozpo- 
częło już roboty i spodziewa się, że za lat 8 
kolej będzie gotowa. 

40,000.000 dolarów złotem. William 
Nelson Cromwell, generalny rzecznik kompanii 
kanału panamskiego udaje się w sobotę do 
Paryża z Nowego Jorku, celem ostatecznego 
załatwienia spraw, dotyczących zakupna i prze- 
niesienia własności kanału panamskiego na 
rzecz Stanów Zjednoczonych. Skoro układy w 
tym kierunku zostaną załatwione, wypłacą Sta- 
ny Zjedn. Francuzom, tj. dotychczasowym akcjo- 
narjuszom kompanji kanałowej  panamskiej, 
40 miljonów dolarów, które złotem i gotówką 
z Ameryki do Francji przewiezione i wypłaco- 
ne zostaną. 

Generał polski Gambetty. W tych dniach 
zmarł w Paryżu w ciszy i zapomnieniu jeden 
z wybitniejszych uczestników wojny francusko- 
niemieckiej z r. 1870/71, $. p. Edward Lipo- 
wski. Urodzony na emigracji, w Strasburgu w 
r. 1843, uczęszczał do szkoły batiniolskiej, gdzie 
nadto ojciec jego by! nauczycielem, a równo- 
cześnie chodził do liceum Bonapartego. W r. 
1862 wstapił do szkoły w Saint Cyr, a opuścił 
ją w r. 1864 jako podporucznik. Rok 1870 dał 
mu sposobność świetnego odznaczenia się. 
Zorganizował oddział walnych strzelców i na 
jego czele zastąpił pod Chateaudunem drogę 
Prusakom. Historja walki, 
obrona miasta, należą do najpiękniejszych epi- 
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zodów w dziejach tej wojny. Dosyć wspomnieć, 
że do dziś w wojskowych szkołach francuskich 
obrona Chateaudunu przez Lipowskiego należy 
do najczęściej czytywanych rozdziałów w wy- 
pisach i do najczęściej zadawanych pytań z no- 
woczesnej strategji. Lipowski w ciągu swej 
karjery wojskowej w r. 1870/71 rozwinął zasa- 
dę, którą potem z takiem powodzeniem upra- 
li Burowie w wojnie z Anglikami. Był to par- 
tyzant niezrównany. Gambetta mianował go 
generałem dywizji i gdyby wojna była potrwa- 
ła, wtedy polski oficer byłby daleko może po- 
sunął się, wsławiając zarazem szeroko imię 
swej Ojczyzny. Ale i Gambetta opuścił wnet 
skrzydła, a z nim zgasła gwiazda Lipowskiego. 
Komisja rewizyjna stopni wojskowych, niechętna 
„trybunowi ludu“, dla samego dokuczenia mu, 
zakwestjonowała stopień Lipowskiego. Obrażo- 
ny tem wojownik podał się do dymisji. Odtąd 
stało się głucho o nim, a kiedy zmarł, nikt w 
prasie francuskiej nie wspomniał o dzielnym 
mężu. 

Cisza, od dawna już ogarniająca Lipo- 
wskiego, nie została i teraz przerwaną. Za kil- 
kanaście lat zapewne wzniosą mu pomnik; na 
razie wszyscy o nim zapomnieli. 


Z kraju. 


Żółkiew. (Fałsze Diła). Z przyczyny zwi- 
nięcia tutejszej szkoły na przedmieściu Winni- 
kach, umieściło Diło w ubiegłym miesiącu ko- 
respondencję z Żółkwi, której autor, podpisany 
literą B., z perfidją iście tatarską, znamionującą 
nowoczesnych hajdamaków, rzuca oszczerstwa 
na osoby mu niemiłe i całe społeczeństwo 
polskie. Podła ta dusza, znana zresztą dobrze 
tutejszej ludności polskiej ze swego antypol- 
skiego występowania, tchem swoim ohydnym 
usiłuje nawet skalać pamięć zgasłego przed 
wiekami bohatera naszego Sobieskiego, który 
krew swoją przelewał na licznych polach w 
obronie przodków tego hajdamaki. 

Ale przystępuję do rzeczy. 

Z początkiem lutego br. zwinięto na Win- 
nikach I klasową szkołę, gdyż nie chcieli jej 
ani Polacy, ani też żydzi, a nawet większość 
dzieci ruskich uczęszcza do więcejklasowych 
szkół w rynku i na Lwowskiem przedmieściu 
położonych. Na pytanie, dlaczego rodzice na 
Winnikach mieszkający nie posyłają dzieci do 
szkoły na Winnikach, odpowiadały, że tam nie 
uczą języka niemieckiego, potrzebnego chłopcom 
przy wojsku, a dziewcząt znowu robót ręcznych. 
Z tej też przyczyny na 200 dzieci Polaków, 
Rusinów i żydów, urodzonych na Winnikach, 
zaledwie 60 dzieci ruskich i to najgorszych 
uczęszcza na Winniki; za poprzedniego nauczy- 
ciela było nawet 40. Nic też dziwnego, że grni- 
na, wybudowawszy przed kilku laty okazały i 
obszerny budynek dla szkoły męskiej, nie mo- 
gła myśleć ze względu na lichy stan swych 
funduszów o budowie drugiego, względnie trze- 
ciego budynku szkolnego. Tymczasem budynek 
szkolny na Winnikach, zbudowany z lichego 
materjału, a raczej przerobiony z chaty chłop- 
skiej i położony w wilgotnem miejscu, z bie- 
giem lat przemienił się w ruinę, tak, że rada 
szkolna w porozumieniu z gminą na pod- 
stawie orzeczenia komisji sanitarno policyjnej 
zamknąć tę szkołę musiała, niechcąc narażać 
na szwank zdrowia dzieci, na różne słabości 
tam zapadające, tem bardziej, że 2 inne szkoły 
od tegoż budynku zaledwie kilkaset kroków są 
oddalone. Tak się ma sprawa zwinięcia szkoły 
na Winnikach. 


Tymczasem „dopysowatel* nie chce tego 
widzieć, zamknięcie szkoły uważa jako „oskor- 
błenje Rusy“. Przypomina nawet o Wrze- 
śni; ale „hde kum, a hde korowaj*, co ma za 
związek zwinięcie szkoły, której ludność nie 
chce, (szkoła ta była nawet jakiś czas 2-klaso- 
wą, ale druga klasa musiała także upaść z pn- 
wodu małej frekwencji dzieci) z mordowaniem 
dzieci we Wrześni za pacierz. „Dopysowatel* 
jednak w swej złości szatańskiej przestał już 
nawet logicznie myśleć. 


Mamy jednak nadzieję, że gmina nie prze- 
lęknie się ani teroryzmu ks. Burdjaka na po- 
siedzeniach rady, ani pogróżek, i szkoły w tem 
miejscu, w ruinie, gdzie była, nie otworzy. Szko- 
ła ta bowiem powinna być stanowczo zwiniętą 
ze względu na ogólne dobro mieszkańców gmi- 
ny. Jeżeliby potrzebną była szkoła na Winni- 
kach, to powinna stanąć w tej stronie Winnik, 
gdzie jest folwark bazyljański i nie 1-kl. ale 
4-kl.. do którejby mogły uczęszczać dzicci z 
przedmieścia Winnik i glińskiego, bez względu 
na narodowość. 

Zresztą „dopysowatelowi* nie chodzi o 
szkałę, ale o to, aby mógł na Winnikach osa- 
dzić „wzircewoho uczytela*, któryby mógł dzia- 
łać w Ruskiej kramnyci, Czytalni, Prawdi wyn- 
nyckij i Sokoli. 


Lwów. Rendez-vous przejezdnych. Bez 
przerwy gorąca kuchnia, znakomity bufet, piwo 
pilzneńskie i bawarskie, delikatesy, magazyn win 
i herbat. Musiałowicz i Janik, naprzeciw 
hotelu Imperial. 

* Poleca się jedyny we Lwowie — plac 
Halicki 7 — Uniwersalny instytut techniczno- 
dentystyczny, p. Wiktora. 366. 

* Firanki koronkowe po 10 zł. Dom 
z dywanami Orende Wien, I, Bz. Lugeck 2, 
wysyła do Wielkiej Nocy silnie tkane, piękne 
koronkowe firanki, po wyjątkowej cenie 10 zł. 
na 1 okno, lub w dwoje podzielone. 

Kolorowe wspaniałe katalogi dywanów, kap 
itd., na żądanie gratis i franco. 3065. 

e Colosseum posiada obecnie bardzo humory= 
styczny program, złożony z 10 numerów zupełnie no- 
wych i godnycq widzenia. Nowością dla Lwowa jest 
tresura osłów klowna Dolły, wywołująca podziw i bu- 
rzę śmiechu w audytorjum. Hiszpańscy mandoliniści 
Los Boleros, muzykalny akt trupy Howarth, subretka 
Joe de Diaz, bardzo komiczny żongler Turc i komik 
Ganivet są w swoim zawodzie wprost niezrównani 
i cieszą się uznaniem publiczności. Pouczające i za- 
bawne nowe obrazy bioskopu urozmaicają przedsta- 
wienie, tworzące doskonałą całość. 

e W „Związku naukowo-literackim" odbędzie 
się dzisiaj o godz. 8 wieczorem odczyt p. Edmunda 
Waltera p. p.: „Narodowość w muzyce“. 

+Z kasyna EE: Zapowiedziana pro- 
gramem zabaw na sobotę dnia 26 b. m. tombola — 
nie odbędzie się, a to ze względu na raut, jaki się 
odbędzie tego samego dnia w salach nowego dworca 
kolejowego. 

© XXIV. Walne zgromadzenie członków Towa- 
rzystwa bratniej pomocy rękodz. i przem. „W =26l- 
ność* we Lwowie odbędzie się w piątek dnia 25 
marca b. r. o godzinie 5 popołudniu w lokalu kor- 
poracji stolarskiej przy ulicy Halickiej 1. 10, HI. p. 


Biuro techniczne i Zakłęd 
instalacyjny 


* Z Czytelni akademickiej. W piątek dnia 25 
b. m. o godzinie 7 wieczorem będzie miał na ze- 
braniu członków Czytelni akademickiej kol. Bolesław 
Bator referat p. t.: „Ządania ruskie w zakresie szkol- 
nictwa*. Goście mile widziani.* 

Składki na cele użyteczności pubiiczuój lu 
daarodowej. 

Dla sieroty J. S. złożyli pp. : A. B. ze Lwowa 
2 kor., K. P. z Dębicy 6 kor. 

Dla ubogiego studenta I. K., p. A. B. 
ze Lwowa 2 kor. 


NOTATKI 
literackie : artystyczne. 
Reperioetr yeatra miejskiego we LWO- 

«is. Dziś we czwartek „Hamlet“, opera 
w 5 aktach Ambrożego Thomasa (kompozytora 
opery „Mignon*) z p. Zawiłowskim w tytułowej 
partji. Drugi gościnny występ Wandy Stajewskiej 
w partji Ofelji. 

Jutro w piątek popołudniu o godzinie 31/3 
(po cenach dramatu) „Figle wiosenne“, ope- 
retka w 3 aktach Józefa Straussa. — Wieczo- 
rem o godzinie 7 „Eros i Psyche*, fantazja 
dramatyczna w 7 rozdziałach przez J. Żuła- 
wskiego, muzyka J. Galla. 

W sobotę (wznowienie) „Małka Schwar- 
zenkopf”, sztuka w 5 aktach ze śpiewami i tań- 
cami przez Gabrjelę Zapolską. 

Repertoar teatru ludowego we Lwowie. 
W piątek, dnia 25 marca, popołudniu o go- 
dzinie 3 „Gwiazda Syberji", dramat w 4 aktach 
hr. Leopolda Starzeńskiego. — Wieczorem 0 go- 
dzinie 7'/ą „Ogniem i mieczem“, sztuka w 6 
obrazach z powieści Henryka Sienkiewicza. 

W sobotę, dnia 26 bm.,popołudniu o go- 
dzinie 3 przedstawienie dla młodzieży szkol- 
nej po cenach zniżonych: „Mazepa“, tra- 
gedja w 5 aktach JuljuszaSłowackiego. — Wie- 
czorem o godzinie 7'/; po raz pierwszy „Po- 
spolite ruszenie", komedja w 3 aktach Abraha- 
mowicza i Ruszkowskiego. 

W niedzielę, dnia 27 marca, popołudniu 
o godzinie 3 „Ogniem i mieczem*, sztuka, — 
Wieczorem o godzinie 71/, „Pospolite ruszenie“, 
komedja. 


Choroby zakaźne we Lwowie. 


W sprawie rzekomo we Lwowie nagmin- 
nie występującej szkarlatyny, przysyła nam 
fizykat miejski następujące wyjaśnienie isto- 
tnego stanu choroby : 

W onegdajszym numerze S/owa polskiego, 
pojawił się artykuł, mogący zaniepokoić opinję 
naszego miasta widmem epidemji szkarlatyny. 
Celem poinformowania czytelników Szano- 
wnego pisma o rzeczywistym stanie tej cho- 
roby, donoszę przedewszystkiem, że nieda- 
wne doniesienie Słowa polskiego © szkarlaty- 
nie panującej w domach przy ulicy Dąbro- 
wskiego i ulicy Zielonej, okazało się niepra- 
wdziwem, gdyż w domach tych nikt na szkar- 
latynę, ani w ogóle na jakąkolwielk chorobę 
nie chorował. W lutym b. r. było w naszem 
mieście 40 wypadków szkarlatyny i 31 dyfte- 
rji. Z chorych na szkarlatynę zmarło 5 osób, 
co czyni 12'5'/, śmiertelności, zatem o „bar- 
dzo złośliwym“ charakterze tej Szkarlatyny 
mówić nie można, gdyż jak wiadomo, zło- 
śliwa szkarlatyna może zabrać do 40%, ofiar. 

Nie jest prawdopodobnem, Żeby jakiś 
wypadek rozpoznanej przez lekarza szkarla- 
tyny został zatajonym, gdyż lekarze lwowscy 
współdziałając z fizykatem w zwalczaniu cho- 
rób zakaźnych, spełniają swój obywatelski 
obowiązek donoszenia o zakaźnych choro- 
bach z całem zaparciem się, nieraz nawet 
z dotkliwą ofiarą swych osobistych interesów. 

Cyfra zaś 40 wypadków szkarlatyny w je- 
dnym miesiącu jest w ostatnich latach dla 
naszego miasta przeciętną, gdyż w roku 1902 
było we Lwowie 433 chorych na szkarlatynę 
(zmarło 84 czyli 19'3%), czyni to zatem prze- 
ciętnie 36 miesięcznie, a w roku 1903 było 
496 chorych (zmarło 70 czyli 149%,), co 
czyni miesięcznie przeciętnie 39 chorych. 

Uwiadamianie ludności o każdym nowym 
wypadku choroby zakażnej za pomocą dzien- 
ników, jak się tego domaga Słowo polskie, 
nie dałoby żadnej korzyści ze względu na tłu- 
mienie tych chorób w mieście i nie jest dla- 
tego nigdzie w użyciu. Jest rzeczą ogólnie 
znaną, że w każdem mieście, a szczególnie 
w dużych miastach, pojawiają się przez rok 
cały choroby zakażne. 

Chorób tych nie pozbyły się najlepiej 
pod względem sanitarnym urządzone miasta, 
Mało komu może jest wiadomą rzeczą, że np. 
w Wiedniu umarło wedle urzędowych spra- 
wozdań wiedeńskiego centralnego binra sta- 
tystycznego w roku 1902 na kur 771 dzieci 
(u nas w tym roku 3 dzieci), na szkarlatynę 
277, na dyfterję 436 dzieci, a w roku 1901 
zmarło tamże na kur 633 dzieci, na S$zkarla- 
tynę 367, na dyfterję 391. Cyfry te pozwalają 
się domyślać, ile tysięcy osób chorowało na 
każdą z tych chorób, a jednak o tak silnem 
grasowaniu chorób zakaźnych we Wiedniu 
nie czytamy w żadnym wiedeńskim dzienniku, 

Podawanie przez fizykat miejski do lwow- 
skich dzienników wiadomości o stwierdzo- 
nych epidemjach w bliskich Lwowa miejsco- 
wościach, ma na celu powiadomienie ludności 
o możliwości zarażenia się przez artykuły ży- 
wności, szczególnie nabiał, dostarczane przez 
ludność tych miejscowości. 

O każdym wypadku zakaźnej choroby 
w rodzinie urzędnika zawiadamia fizykat nie- 
zwłocznie jego przełożoną władzę, poczem 
ta władza izoluje łub wyklucza urzędnika z 
biura na czas trwania choroby w domu. Wła- 
dze, które ze względów służbowych nie mogą 
wykluczyć swego urzędnika z biura na kilka 
lub kilkanaście tygodni, izolują go w ten 
sposób, by o ile możności nie stykał się z 
publicznością, pouczają kolegów o grożącem 
im niebezpieczeństwie, a koledzy sami sta- 
rają się uniknąć niebezpiecznego z nim obco- 
wania, przestrzegając, by desynfekcjonował 
ręce, by w biurze przebierał się w czyste 
ubranie itp. 

Skoro zatem w ostatnich dniach zacho- 
rowały dzieci jednego z urzędników magi- 
stratu na szkarlatynę, naczelnik odnośnego 
departamentu, idąc wzorem innych władz 
lwowskich, zarządził bezzwłocznie wszelkie 
środki ostrożności, które są w podobnych 
razach wskazane. Okoliczność, że urzędnik 
ten był dawniej aptekarzem, dawała właśnie 
tem większą rękojmię, że potrafi osobę swą 


Przyjmujemy zamówienia na: Maszyny, kotły parowe. 
Chłodnie mechaniczne tabia] lodu. Ġorzelnie, Fabryki 


z drożdży, Browary. Tartaki, Młyny zwykłe i autonomiczne. 
Ale si Lokomile i motory gazowe, benzynowe, spirytusowe (szwedz- 
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zrobić nieszkodliwą przez dokładne desyn- 
fekcjonowanie. 


Rada miasta Lwowa. 


Dyskusja budżetowa. 
Lwów, 24 marca. 


Krzesła radzieckie zapełnione, galerję na- 
tomiast zajinuje mniej już znaczna liczba o- 
sób z publiczności, niż wczoraj. 

Przed przystąpieniem do dalszego ciągu 
rozpoczętej przedwczoraj generalnej dyskusji 
budżetowej, zawiadomił prezydent dr. Ma- 
łachowski radę, że dnia 26. bm. o godz. 
8 rano, odbędzie się na podwórzu koszar m. 
straży pożarnej, jej popis, na który też pp. 
radnych zaprasza. 

Jako pierwszy mowca budżetowy, stanął 
r. dr. Marjański. Przyznaje on, że znaj- 
duje się w ciężkiej pozycji, skoro bronić mu- 
si niepopularnych wniosków referenta bu- 
dżetowego, czyni to jednak, bo musi. Do 
komisji nożyczkowej należeli najskrajniejsi o- 
pozycjoniści w radzie, ale sami oni przyznają, 
że bardziej obciąć budżetu, niż to uczyniono, 
nie było można. Wobec tego, że ani rząd, ni 
sejm postulatów gminy zilustrowanych na o- 
statniem posiedzenie przez r. Riedla, wysłu- 
chać nie chcą, poprzeć musi wnioski refe- 
renta. 

R. Rucker, wytyka wady sposobu obra- 
dowania reprezentacji miejskiej i wnosi, aże- 
by na przyszłość porządek dzienny obrad 
Rady miejskiej w ten sposób był stylizowa- 
ny, by przy każdym punkcie jego streszczo- 
ne były krótko odpowiednie wnioski refe- 
renta. W dalszym ciągu wytyka mowca wady 
gospodarki gminnej, przypomina sprawę tar- 
gowicy na pl. Krakowskim, sterylizatora w 
rzeźni, dojazdu kolejowego do rzeźni itd. 

R. Riedl uczynił onegdaj zarzut, że do- 
bra miejskie odpowiednio do swej wartości 
nie rentują się, a ja wiem, że tak samo nie 
rentują się, będące własnością miasta domy 
i realności we Lwowie. Żelazna Woda ko- 
sztowała prawie ćwierć miljona koron, a 
przynosi dochodu ledwie 3.000 koron, jeśli 
zaś odliczymy podatki, to nie daje i 1%, do- 
chodu. Ma referent rację, że zbytni rozwój 
gminy sprowadził budżetowy niedobór, ale i 
sama rada trochę tu winna. Wnioskowi refe- 
renta podwyższenia grosza  czynszowego, 
mowca sprzeciwia się, gdyż przeciążenie po- 
datkowe mieszkań jest już zbyt wielkie; spo- 
łeczeństwo nasze jest kapitalistycznie zbyt 
słabe, a rentowność kamienic równa się pra- 
wie zeru. W celu pokrycia budżetowego nie- 
doboru, należy sięgnąć do podatku zarobko- 
wego i odpowiednio go podwyższyć. Da to 
163.000 koron. Dalej rozparcelowaćby można 
i sprzedać płac Solskich i nałożyć podatek 
na fortepjany np. po 10 koron rocznie od 
instrumentu. Ośm tysięcy lwowskich fortepja- 
nów dałoby miastu 80.000 koron rocznego 
dochodu, a to jaż suma poważna. Wreszcie 
należałoby założyć miejską fabrykę przera- 
biania Ś.niecia na brykiety do opału. 

Radny Chołodecki polemizuje z re- 
ferentem co do optymistycznego układania 
budżetu w latach poprzednich, tembardziej, 
że w roku ubiegłym układał go ten sam, co 
i dziś, referent, a kto zaręczy, ża za rok o 
dzisiejszym budżecie tego samego nie po- 
wiedzą. Co do grosza czynszowego, to wy- 
chodząc ze stanowiska urzędników, twierdzi, 
że kupiec lub przemysłowiec, obłożony wyż- 
szym podatkiem, jest w stanie odbić to sobie 
na swych klientach, urzędnik zaś w żaden 
sposób powetować sobie tego nie może. 
Mowca jest więc przeciwny podnoszeniu gro- 
Sza czynszowego i oświadcza się za wnio- 
skiem r. Ruckera. 

R. Gubrynowicz popiera również 
wywody r. Chołodeckiego, twierdząc, że świat 
kupiecki i przemysłowy, prędzej zniesie pod- 
wyższenie podatku niż urzędnicy. 

R Śliwiński jest za podwyższeniem 
dodatku do podatku rentowego, względnie za 
podwyższeniem grosza czynszowego. Ponad- 
to, winna reprezentacja miejska Starać się o 
ściągnięcie do miasta obcych kapitałów. Na- 
ieży przedsięwziąć budowę nowych szkół, 
kanałów itd. Im więcej ludność lwowska za- 
robi, tem większą będzie jej siła podatkowa. 

Markiewicz ubolewa, że dzięki 
oszczędnościom, przedsięwziętym przez ko- 
misję w roku bieżącym, skreślone zostały 
pozycje na budowę pomników, kościołów i 
nowych bruków. Jest za wnioskami referenta, 
jako najsprawiedliwiej rozdzielającymi nowy 
ciężar na mieszkańców miasta. Podatek od 
fortepjanów jest bardzo na miejscu, a sum 
z niego uzyskanych użyćby należało na zao- 
patrzenie ubogich. 

R. dr. Weigel przedstawia stosunki 
materjalne tak urzędników, jak i właścicieli 
realności, jako bardzo smutne. Obawia się, 
że raz wstąpiwszy na drogę podwyższania 
grosza czyńszowego, miasto na trzyszłość i 
dalej jeszcze w tym pójdzie kierunku. Co do 
załatan a budżetowego niedoboru, zgadza się 
z wnioskiem r. Ruckera. 

R. Schirmer oświadcza, że będzie gło- 
sował przeciw wnioskowi referenta. Konie- 
czną jest lepsza ewidencja buchalterji miej- 
skiej. Przyznaje, że oddanie komuś — w myśl 
wniosku referenta — naczelnego nadzoru nad 
zakładami miejskimi, byłoby istotnie dobrem, 
obawia się jednak, by posada ta nie stała 
Się Synekurą. Zresztą, równie dobrze mógłby 
się zająć tym nadzorem Il wiceprezydent mia- 
sta. Gospodarka miejska kuleje. Mowca do- 
wiedział się np. z budżetu, że miejski młyn 
wodny obok stawu Pełczyńskiego przyniósł 
w roku ubiegłym 200 koron dzierżawnego 
czynszu, a natomiast miasto zapłaciło odeń 
w tym samym okresie czasu 455 koron po- 
datku. Twierdzi dalej mowca, że Żelazna 
woda przynosi miastu straty, a teatr kosztuje 
140 kilka tysięcy. Zarządzenia magistratu nie 
są przez radnych respektowane. Pokryć mo- 
żna będzie tegoroczny niedobór, podnosząc 
o 10%, podatek od nowych budynków i od 
przedsiębiorstw obowiązanych do składania 
rachunków publicznych, a wreszcie zaprowa- 
dzając podatek od fortepjanów. 

R. Markiewicz zwraca uwagę, że no- 
wy podatek będzie ściągalnym dopiero od 
drugiego kwartału b. r. 

R. Czarnecki powołując się na po- 


wagę prof. Jagermana, twierdzi, że dużo cyfr 
budżetu jest nieprawdziwych. Dzięki za wiel- 
kim wozom kolei elektrycznej, musiano zmie- 
niać szyny, w czasie pogrzebu śp. ks. Żu- 
lińskiego paliły się latarnie miejskie niepotrze- 
bnie od godziny wpół do 3 do 6, w rzeźni 
miejskiej, mają wieprze poręcze za wysoko, 
tak, że po pod nie przełazić mogą, a perso- 
nal urzędniczy magistratu, prócz świetnych 
pensyj, pobiera remuneracje, a ponadto dyjety 
za każdą czynność dokonaną po za murami 
ratusza, Wobec tego mowca nie będzie gło- 
sować za wnioskiem referenta, a natomiast 
proponuje pokrycie niedoboru budżetowego 
za pomocą zaprowadzenia miejskiego kon- 
sumcyjnego podatku od zapałek. (Powyższa 
mowa r. Czarneckiego podana jest prawie 
dosłownie. Przyp. Red.) 

R. Aszkenazy sprzeciwia się wnio- 
skowi r. Ruckera, gdyż proponowany prze- 
zeń podatek, obciążyłby głównie towarzy- 
stwa, obowiązane do publicznego składania 
rachunków. Stanowisko urzędników i właści- 
cieli realności wobec grona czynszowego, jest 
egoistyczne. Właścicielom realności, którzy z 
całych sił mu się sprzeciwiają, nie tyle cho- 
dzi o sam podatek, ile o to, że go sami od 
lokatorów ściągać będą musieli. Niechby ma- 
gistrat zdecydował się sam grosze czynszowe 
Ściągać, a właściciele realności zgodziliby się 
na ów nowy podatek jak najchętniej. 

W dalszym ciągu konustatuje dr. Aszke- 
naze, że wszyscy dotychczasowi pp. mo- 
wcy przyznali, że administracja miejska wy- 
kazuje wady, czyui też wskutek tego wyrzut 
prezydentowi, że nie przyszedł na radę z 
wnioskami na poprawienie administracji miej- 
skiej, jakoteż, że nie dość energicznie i sku- 
tecznie starał się o koncesje i subwencje rzą- 
dowe i sejmowe dla miasta. Głosować będzie 
mowca przeciw budżetowi. 

Na tem o godzinie trzy kwadranse na 10 
odroczył prezydent dr. Małachowski ciąg dal- 
szy dyskusji do dzisiaj. 

Sytuacja. 
(Telegr. Dziennika Polskiego). 

Praga. (Tel. wł.) Narodni Listy piszą, 
Że ubiegła sesja rady państwa poszła w zu- 
pełnie innym kierunku, niż oczekiwał tego 
prezydent gabinetu. Można powiedzieć, że 
Sytuacja ułożyła się wręcz odwrotnie. Zape- 
wniano głośno, że nastąpi zgniecenie obstru- 
kcji czeskiej i że we wtorek odbędzie się 
wybór delegacyj, tymczasem delegacyj nie ma, 
a obstrukcję czeską zasiliły inne kluby sło- 
wiańskie. Dotąd nie wiadomo jeszcze, co 
skłoniło Polaków, że zajęli w sprawie wybo- 
ru delegacyj tak energiczne stanowisko prze- 
ciw p. Koerberowi. Faktem jednak jest, że to 
się stało. Rząd stracił władzę. która wy- 
mknąwszy się mu z rąk, przeszła w ręce 
stronnictw parlamentarnych. 


x ge e 
Wojna Japonji z Rosją. 
(Telegram „Dziennika Polskiego“). 
Ruchy wojsk japońskich. 

Petersburg. (Tel. wł.) Dzienniki ro- 
ryjskie stwierdzają, że w Czemulpo i w por- 


tach sąsiednich wylądowało 52.000 żołnierzy 
japońskich. 


Składki rosyjskie. 

Petersburg. (Tel. wt.) Dzienniki o- 
bliczają, że dotąd z dobrowolnych (?!) skła- 
dek na cele wojenne wpłynęło 27 miljonów 
rubli. Z tego w okrągłych cyfrach Petersburg 
dał 6 miljonów, Moskwa 5, Helsingfors 1 
mlijon. 

Zamknięcie wejścia do Portu Artura. 

Londyn. (Tel. wł.) Do Times donoszą 
z Tokio, iż dzienniki japońskie rozszerzają 
wiadomość, że Japończykom udało się zam- 
knąć zupełnie wejście do Portu Artura, tak, 
że żaden okręt rosyjski wypłynąć nie może 
z portu na pełne morze. To miało być celem 
ostatniego bombardowania Portu Artura i cel 
ten zupełnie się powiódł. 

Aresztowanie szpiega. 

Tokio. Aresztowano tu wydav cę opo- 
zycyjnego dziennika i deputowanego Akimono 
pod zarzutem szpiegostwa. 

Nota rosyjska przeciw Japonji. 

Petersburg. (Tel. wł.) Hr. Lambs- 
dorf wystosował ostrą notę do mocarstw, 
w której zarzuca Japonji naruszenie prawa 
międzynarodowego przez ostrzeliwanie w Por- 
cie Artura szpitalów, na których powiewały 
flagi z Czerwonym Krzyżem. 

Korespondenci wojenni. 

Londyn. (Tel. wł.) Japoński sztab ge- 
neralny zarządził, aby towarzyszącym wojsku 
korespondentom wojennym dano uniformy, 
po których łatwo możnaby ich poznać, nadto 
aby nosili na ramieniu opaski z nazwą pi- 
sma, którego są korespondentami. 

Każdy korespondent ma prawo do trzy- 
mania własnego sekretarza i służącego euro- 
pejskiego. Korespondenci podawać mogą pi- 
smom swoim tylko takie wiadomości, które 
przejdą przez cenzurę wojskową japońską. 
Każde przekoczenie przepisów pociągnie po- 
stawienie korespondenta przed sąd wojenny. 

Wiele wysłano wojska? 

Petersburg. Według komunikatu ofi- 
cjalnego ministerjalnego od wybuchu wojny po 
dzień 22 marca wyprawiono z Rosji europej- 
skiej do Mandżurji okrągło 100.000 żołniejzy 
europejskich. 

Straż dla kolei mandżurskiej. 


Petersburg. (Tel. wł.) Aleksiejew u- 
tworzył dla strzeżenia kolei mandżurskiej 
liczne oddziały z ochotników bułgarskich i 
innych, oraz z zesłanych na Sybir studentów. 
[p i a A AC 


Sytuacja na Bałkanie. 
(Tel. „Dzien. Pol.“) 

Wiedeń. (Tel. wł.) W ministerstwie 
spraw zagranicznych poinformowano wczo- 
raj dziennikarzy tutejszych, że stosunki 
między Bułgarją a Turcją znów 
znacznie się zaostrzyły. W Bułgarji 
przeważyło usposobienie wojenne i wszystko 
prze do wojny. Dziwnym sposobem tutejsze 
poselstwo bułgarskie zapewnia, że stosunki 


między Bułgarją a Turcją są tak dobre, iż 
wkrótce nastąpi między niemi ugoda. 

Stambuł. (Tel. wł.) Porta podnosi 
znów nowe trudności przeciw akcji reformo- 
wej. Mianowicie wiełki wezyr wystąpił do 
ambasadorów rosyjskiego i austro-węgierskie- 
go z prośbą o modyfikacje. Sądzą, że to ma- 
newr dla odrocenia reform. 


DEPESZE 


telegraficzne i telefoniczne. 


Z sejmu węgierskiego. 


Budapeszt. Sejm przyjął budżet na 
rok 1903 w dyskusji szczegółowej. Prezydent 
ministrów hr. Tisza cofnął przedłożenie Szella 
o stanie ex lex, oświadczając, że w ten spo- 
sób zniknął z izby ostatni ślad obstrukcji. 
Sejm przeszedł z kolei do dyskusji nad pro- 
wizoryczną ugodą z Chorwacją. Na końcu 
posiedzenia poseł Koas z katolickiego stron- 
nictwa ludowego domagał się od ministra 
spraw wewnętrznych, aby czuwał nad ukła- 
daniem list wyborczych, tak, iżby na nich nie 
znajdowali się obcy poddani, szczególnie ga- 
licyjscy żydzi. Hr. Tisza odpowiedział, że 
komisje owe są ciałami autonomicznemi, któ- 
rym rząd rozkazywać nie może. Wkroczenie 
w zakres ich urzędowania przeto byłoby ja- 
skrawem naruszeniem ich samodzielności. 
Oświadczenie to przyjęto do wiadomości. 

Z parlamentu angielskiego. 

Londyn. W izbie gmin, na interpelację 
odpowiedział zastępca rządu, że wyprawa 
angielska do Tybetu maszeruje dalej i ogó- 
łem o zmianie położenia tamże nie otrzymał 
rząd wiadomości. 


Epilog marszu w Bilek. 


Wiedeń. (Tel. wł.). W Sarajewie za- 
padł wczoraj wyrok sądu wojskowego w 
sprawie strasznego marszu w Bilek, podczas 
którego padło kilkudziesięciu żołnierzy od 
udaru słonecznego. 

Pułkownik Griinzweig został skazany na 
pięć miesięcy, a podpułkownik Tórók na dwa 
miesiące więzienia. Wszyscy inni, a wśród 
nich i podpułkownik Baczyński, zostali u- 
wo Inieni. 

Podróż cesarza Wilhelma II. 


Rzym. Król Wiktor Emanuel udaje się 
w sobotę do Neapolu celem powitania cesa- 
rza Wilhelma. Królowi towarzyszyć będzie 
włoski minister spraw zagranicznych Tittoni. 

Wczoraj wystosował król włoski do ce- 
sarza Wilhelma następującą depeszę : 

W chwili, w której ty, jako miły gość, 
wstępujesz na ziemię włoską, cieszę się, że 
ciebie wkrótce zobaczę. Na razie pragnę, aby 
pierwsze pozdrowienie doszło do ciebie 
odemnie, twego życzliwego przyjaciela i wier- 
nego sojusznika. 

Neapol. Cesarz Wilhelm przybędzie 
tu dziś o 10 godzinie rano i zabawi do 25 
b. m. 


Powstanie w Afryce. 


Berlin. Gubernator Puttkam mer doniósł, 
że powstanie w południowo-zachodniej Afry- 
ce rozszerza się aż po rzekę Cross na angiel- 
skiem terytorjum. 

Zamach na uniwersytet. 


Londyn. (Tel. wi). Do Standardu do- 
noszą z Odessy, iż na gmach tamtejszego 
uniwersytetu urządzono zamach, przez pod- 
rzucenie pod niego bomby. Dwie z nich eks- 
plodowały i zniszczyły mur. Nadto znaleziono 
jeszcze 9 bomb, przy których atoli lont za- 
gasł i nie eksplodowały. Gdyby nie ten wy- 
padek, byłby cały gmach wyleciał w powie- 
trze. Aresztowano dwóch studentów, podej- 
rzanych o dokonanie tego zamachu. Sądzą, 
że był to akt zemsty za ostatnie aresztowa- 
nia i wydalenia. 

Zamach anarchistyczny w Belgji. 


Leodjum. Sprawców anarchistycznego 
zamachu już ujęto; przyznali się oni do czy- 
nu. Są nimi dwaj robotnicy francuscy: Lam- 
bin i Goudesin. Przybyli oni do Leodjum, po- 
szukując za zarobkiem, i zamieszkali u nieja- 
kiego Bouteta, którego też aresztowano. Za- 
mach, jak twierdzą, spełnili, aby się pomścić 
za wydalenie anarchistów z Belgji. Lambin 
był już raz karany, a w roku zeszłym brał 
udział w belgijskim zamachu anarchistów. 


Budapeszt. Biskup z Szathmaru, Me- 
szienyi, wystosował do cesarza Z Okazji se- 
tnej rocznicy istnienia rzymsko-katolickiej dje- 
cezjj w Szatmarze telegram hołdowniczy i 
ofiarował przy tej sposobności półtora miljo- 
na koron na cele kulturalne. 

Rzym. Konsystorz papieski dla nomi- 
nacji biskupów odbędzie się w połowie maja. 

Pretorja. Zmarł tu I Kafr na dżumę. 

Berlin. Sejm pruski odroczył się do 12 
kwietnia. 


Kronika z ostatniej chwili. 


Z Krakowa. (Tel. pryw.) Czas donosi, 
że na wczorajszem posiedzeniu miejskiej komi- 
sji administracyjnej wiceprezydent Łeo, referent 
reformy akcyzy, przedstawił ogólny zarys wnio- 
sku, mocą którego zaprowadzone ma być uwol- 
nienie artykułów żywności * środków opałowych 
od akcyzy miejskiej. Sprawą tą zajmuje się o- 
sobny subkomitet. Wprowadzenia nowej taryfy 
spodziewać się należy z początkiem r. 1905. 

Kraków. (Tel.) Dziś odbył się tu proces 
apelacyjny w Sprawie pani Cecylji Włodzimier- 
skiej, żony znanego krakowskiego przemysłowca, 
która wskutek skargi hr. Milewskiego została 
w I instancji skazana na 4 tygodnie aresztu za 
rozpuszczanie fałszywych wiadomości o hr. Mi- 
lewskim, mianowicie, jakoby była jego natural- 
ną córką. Trybunał zniósł wyrok I instancji 
uwalniając p. Włodzimierską od winy i kary, 
zastępca jej bowiem dr. Fischauer udowodnił, 
że w tym wypadku niema ani podmiotowej ani 
przedmiotowej istoty czynu. 

W sprawie wypadku dra Maleszewskiego 
zauważyć należy, że to nie dr. Maleszewski 
wypadł z automobilu i potłukł się, ale jego 
służący, który podczas jazdy dostał napadu 
epilepsjii pomimo to dr. Maleszewski nie za- 
niechał jazdy. 

Zamach na adwokata. Wiedeń. (Tel. 
wł.) Niedawno temu pisma, a między niemi ta- 


kże Dziennik Polski, doniosły o 
ucieczce profesora fizjologji na 
wiedeńskim prof. dra Beera. Policja wydała 
przeciw niemu list gończy; obwiniony jest on 
o zbrodnię przeciw obyczajności. Dr. Beer oże- 
nił się przed 1%/, rokiem z młodą, bardzo bo- 
gatą panienką. Uciekł on do Szwajcarji, a stam- 
tąd prawdopodobnie do Angliji. Wczoraj przy- 
jechała do Wiednia żona jego i wsiadłszy do 
zamkniętego powozu, kazała się zawieźć przed 
dom, w którym mieszka adwokat dr. Stóger, 
radca rządowy i jeden z najbardziej znanych 
adwokatów wiedeńskich. Powóz stanął przed 
domem, a Beerowa w nim siedziała, Oczekując 
na kogoś. Po pewnym czasie wyszedł z dumu 
dr. Stóger. Wówczas Beerowa wysiadła szybko 
z powozu; pobiegła ku niemu i uderzyła go 
kilka razy szpicrutą po twarzy, wołając: „to 
masz za to, żeś chciał unieszczęśliwić moje 
małżeństwo“. Następnie odjechała. Dr. Stóger 
doniósł był prokuratorji o zbrodni dra Beera, 
tak, że ten musiał uciekać. Opowiadają tu sobie, 
iż dr. Stóger miał wszelkie powody do donie- 
sienia i że ono polega na fakcie prawdziwym, 
ale fakt ten, o który szło, popełniony został 
przed trzema laty. Dr. Beer miał ożenić się 
z krewną dra Stógera. Póxi dr. Beer konkuro- 
wał o tę krewnę, Sióger milczał, kiedy zaś oże- 
nił się z inną panną, Stóger zażądał od Beera 
złożenia profesury, a gdy Beer dał odpowiedź 
odmowną, doniósł o jego zbrodni, popełnionej 
przez trzema laty prokuratorji. 

Skazanie kapitana za znieważenie 
żołnierza. Paryż (Tel) Sąd wojskowy ska- 
zał kapitana Blascharda, za uderzenie w twarz 
żołnierza i obelp', na 20 dni więzienia. 

Zatonięcie łodzi. Trondhjejm (Tel). 
Koło Ocxmes wskutek gwałtownej burzy, zato 
nęła wczoraj łódź, przyczem 5 osób utonęło. 
Woda zalała pewien dom, w którym zgingły 3 
osoby. Burza zniszczyła budynek, w którym 
było kilkoro dzieci. jedno z nio: zginęeł .. 

Orkan. Chrystjanja. (Tel). Na Lefo- 
dach szaleje straszny Orkan. Szkody znaczne, 
kilka okrętów utonęło. 


sensacyjnej 
uniwersytecie 


| DJ c) 
Uział ekonomiczny. 
Wiedeń 23 marca. 

(fr.) Zawleczenie dżumy przez robotni- 
ków chińskich, sprowadzonych do Transwaa-= 
lu, wywołało ogromne zaniepokojenie na gieł- 
dzie londyńskiej. Właściciele afrykańskich ko- 
palń złota diugo bowiem walczyli o to, aby 
uzyskać pozwolenie rządu na sprowadzenie 
tych nadzwyczaj tanich robotników i mieli 
nadzieję, że podniosą oni znakomicie rento- 
wność kopalń, tymczasem, wobec skonstato- 
wania dżumy w Johannesburgu, kto wie jaki 
obrót weźmie teraz cała ta sprawa i czy rząd 
nie zabroni sprowadzenia dalszych partyj ku- 
lisów chińskich, a może nawet każe tych, 
których już sprowadzono, odstawić do Chin 
na koszt właścicieli kopalń. Wobec tego by- 
ła dziś giełda londyńska punktem środko- 
wym ogólnej depresji, która udzieliła się tak- 
że innym targom pieniężnym. Na tutejszej 
giełdzie obniżył się dotkliwie kurs akcyj ban- 
kowych. Mniejszym był spadek walorów 
przemysłowych, zaś akcje kolejowe nie do- 
znały prawie żadnej zmiany. Z rent obniżyły 
się cokolwiek wszystkie kategorje z wyjąt- 
kiem austrjackiej renty koronowej, która uzy- 
skała drobniutką zwyżkę "4, pre. W obra- 
dach austro-węgierskiej konferencji handlowo- 
celnej, mającej jak wiadomo, utorować drogę 
dla rokowań o nowe traktaty handlowe, za- 
rządzono tygodniową przerwę. 


Beriis 23 marca Przy zamknie” 
wczorajszej giełdy: Kredyty 20275, Staatsbabzv 
13625, Disconto Comandi: 18575, Berliński 
Towarz handi. 15375, Laura 232*25, Roche 
190:40, Kolej połud. wschożnio wsiuska —-, 
Ruble za gotówkę 21605. Kole: warrzaw wh 
158—, Kolej morze Śródzierznego 87—, Kori 
Mmeridionalna 141'—, Losy tureckie 12450, Ra e 
ła włoską —'—, „Piarpener” kopalnie weg 
192*75, Kolej Merienburg-Mławka ——, Kona: 
iidation 399'—, Lombardy 1425 Kole: Hes: 
99'40, Niemiecki bank zaredowy 11710 K- 
nada Profered 11730, Akcie żeglugi hamm 


skiej 10650; Warszawa kréie (Kurm Wz 
schau) jk Huta „Donnetsmark* 23250. 
— Włieded 23 marca Kursa giełży 


wiedzrokiej. 

Losy ai pracunwe: Aust, zekł. «r. zank 
p.s r. 18803 proc 292— Austr, rzxł kred. z O. 
p. z r IRSA 3 proc 287 —. Tow, zagi ng Dr 
nalu 100 zł m k 4 proc. 276 --, Weg. Bank: 
nip. po 100 zł 4 proc. 265 =, Pożyczka serbsku 
prem. po 100 r. prot. 88 -—-, bł beznriacentow:. 
Budspeszteński: (Basilica) 5m 21:20, Zakł. kre 
dla h. i p. po 100 zt 464 —. Clary 40 zt m.v 
162—, rożyczks m. Insbruku 20 zł 8i—, Los. 
m, Krasowa 20 zł. 18—, Poźyczka m. Lubisa: 
41, 4. 67 -,CMen 46 zł. 168 —, Paltty 40 zł 
M. k 162—, 4zerw. krzyża austr, tow 1@ zi. 
5250, Czerw, krzyża węg. tow. 5 zi. 2875, Los 
fund. are. Rudzie 10 2. 68'--, Salma 40 zł. m. 


kon. 227--. Pozyczku salcburska 36 zł 77- , 
Tureckie obiig. psem. kociej. go 400 ir. 12525, 
Losy komunałas m. Wiednia z z (274 501-, 


— Berlin 23 marca. *vsrjackie rara. + 
85'05, spirytus — —. 

— Frankfurt 23 marca 
kredyty 20270, Koiej panstw. — —, 
186 -- , Laura 

- Paryż 23 marca 4 procentowa wena 
95:87, mąka 2905. 


A ustrjack: 
Eiseoną 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 23 marca 1904 roku. 

HOTEL CZORGEA. Pokoje od 3 kor. Książę 
S. Lubomirski z Równego. Hr. J}. Husarzewska z Kra- 
kowa Hr. Z. Sołtyk z Wolynia. L. Horodyski z Ko- 
lędzian. N. Kieszkowski z Łuki. Ch. Leidmann z 
Czerniowiec. Hr. Parasiewicz z Tarnowa. K. Kolek z 
Karwina. E. Ziffer z Wiednia. W. Cznmikow z Wilna. 
E. Sergler z Jasła, G. Panez z Wiednia. J. Goldlieb 
z Czerniowiec. E. Lange z Wrocławia. St. Oświem- 
cimski z Bochni. 

HOTEL EUROPE |SKI. P. Zbyszewski z Kozówki. 
Ks. Biliński z Zarwanicy. Dr. Raczyński z Krakowa. 
Polańscy ze Starych Brodów. J. Lewakowski, M. 
Błażek i E. Wlasek z Borysławia. A. Rosenberger 
z Wiednia. Dr. S. Ehrlich z Przemyśla. W. Malecki z 
Turady. A. Staskiewicz z Wolicy. K. Wysockiz Osto- 
buża. P. Fleszer z Łańcuta. 


TEATR MIEJSKI WE LWOWIE. 

We czwartek dnia 24 marca 1904 r. 
Drugi guścinny występ Wandy Stajewskiej, 
primadonny oper zagranicznych. 

Po raz drugi: Nowość! 


HAMLET 


opera w 5 aktach a 7 odsłonach, według Szeks- 

pira przez M. Carre i j. Barbier. Muzyka Am- 

brożego Thomasa (kompozytora opery „Mignon*). 

OSOBY: 

Klaudjusz, król duński p. Paszkowski 

Gertruda, królowa, ma- 
tka Hamieta 

Hamiet, synowiec króla 

Polonjusz, szambelan 

Oielja, jego córka 

Laertes, jego syn 

Duch ojca Hamleta 

Marcellus} rycerze, przy- 


pni Gembarzewska 
Dr. K. Zawiłowski 
p. Fedyczkowski 
Wanda Stajewska 
p. Manfred 

p. Mossoczy 

p. Czerwiński 


Horacy j ciele Hamleta p. Okoński 

Grabarz pierwszy e ToT 
Grabarz drugi « zj « 
Panowie i panie dworu, rycerze, aktorowie, słu- 
żba, wieśniacy, wieśniaczki. — Rzecz dzieje się 

w Helsingforcie. 
| 
Nadesłane. 


Rubryka ta nie pockauri ud redakcji, która też nie 
hierze na siebie żadnej zdnię edpowiedzialności. 


Dr. Roicki 


najstarszy specjalista dla chorób skórnych I we- 
nerycznych. chorób pęcherzowych i kobiecych. 
Krosty. plamy piegi, liszaje, szorstkość skóry i czer- 
wonośŚć nosa usuwa się skutecznie. jego poradnik 
[książka] kosztuje 1 zł. 20 ct. 
Ordynuje od godziny 9 do 11 rano i od 3 do 6 
po pół, przy ul. Zimorowicza 1. 5. 4 


Dr. J. Krzyszkowski, 


sekundarjusz szpitala i były asystent uniwersytetu, 
ordynuje w chorobach skórnych i wenerycznych, 
od godz. 3—5 popoł. 


Ulica Pańska 1. 7. 


Sanatorjum zimowe 
w Krynicy 


w willi pod „Trzema różami 
pod kierunkiem 


dra Franciszka Kmietowicza 


urządzone według wszelkich wymogów hygieny, 
Czterdzieści pokoji ogrzewanych.. Klimat 
przepyszny, urocze okolice dla wycieczek, do- 
borowa czytelnia, gry towarzyskie, zabawy. 
Wikt doskonały i obfity. 

Przyjmowane są do sanatorjum osoby 
nerwowe i rekonwalescenci po chorobach nie- 
zakaźnych. (Osób dotkniętych chorobami zaka- 
źnemi, piersiowemi i umysłowemi Sanaterjum 
nie przyjmuje). 

Sezon od 1. grudnia do 1. maja. 
Ceny umiarkowane. 
Zgłoszenia należy adresować 15 dni na przód 
do Zarządu Sanatorjum pod „Trzema 
Różami* w Krynicy (Galicja). 


Dr. Zenon Leńko 


operator; 


ordynuje obecnie przy ul. Grodzicktchi. 4 (mezzanin) 
od godziny 3 do 5 popołudniu. 


Zakład dentystyczny 


dra Karola Jakubowskiego, 


ulica Klementyny Tańskiej |. 3, I. piętro, obok hotelu 
George'a, godziny ordynacyjne od 9—1 i od 3—5 
popołudniu. 2331 


-3 
Józef Fangor 


emerytowany c. k. kapitan, kawaler orderu że- 
laznej korony 


zmarł po krótkich a ciężkich cierpieniach, dnia 
23 marca 1904 r., w 67 roku życia. 


Eksportacja zwłok odbędzie się w piątek 
dnia 25 marca b. r. o godzinie 3 po południu 
z domu żałoby przy ulicy Zielonej 1. 3 na cmen- 
tarz Łyczakowski, na którą w smutku pogrążona 
żona z dziećmi krewnych, przyjaciół, kolegów 
i znajomych zaprasza. 


Lwów, dnia 24 marca 1904. 
„Concordia* A. Kurkowski. 


GE 
Władysław Dziumek 


towarzysz rusznikarski 
po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzony 
św. Sakramentami, zmarł dnia 23 marca 1904 
r. przeżywszy lat 24. 


W smutku pogrążeni rodzice i rodzina za- 
praszają krewnych, przyjaciół, znajomych i ko- 
legów na obrzęd pogrzebowy, który odbędzie 
się w piątek dnia 25 marca b. r. o godzinie 3 
po południu z domu żałoby przy ul. Szkarpo- 
wej l. 5 na cmentarz Łyczakowski. 

Lwów dnia 24 marca 1904. 
„Concordia* A. Kur 


pd. 


kowski. 


Łukasz Czerniak 


A właściciel fiakrów 
po długich a ciężkich cierpieniach, zaopatrzony 
św. Sakramentami, zmarł dnia 23 marca b. r. 

przeżywszy lat 34. 

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w piątek 
dnia 25 marca b. r. o godzinie 4 po południu 
z domu żałoby przy ulicy Torosiewicza l. IA, 
na cmentarz Łyczakowski, na który to obrzęd 
w głębokim smutku pogrążona Żona z córką 
zaprasza krewnych, znajomych, przyjaciół i po- 
bożnych chrześcjan. 

Lwów, dnia 24 marca 1904. 
„Concordia*. A. Kurkowski. 


60 ct. £, k. do- 

Kawa potaniata Skorne? kawy. 

40 ct. Słoik MIODU lipowego, jedyny 
środek przeciw kaszlowi poleca 

FRYDERYK SCHUBUTH i Sp. 

Lwów, Rynek 45. 264 


Najprzedniejsze nalewki 


owocowe, wódki i likiery wyrabiane 
w sposób naturalny z najszlachet- 
niejszych owoców ikwiatów polecą 
po najniższych cenach fabrycznych 
irma JAN MUSZYNSKI, Lwów, ul. 

Grodzickich 3. 364 


cukrów Troeczyńskiego, 
fabry a Lwów, Fredry poleca wy- 
bornych funt karmelków 40, pomadek 
60, pomadek nadziewanych 80, herba- 
tników 80 centów, czekoladek guldena. 
Zaraz lub z końcem marca, poszukuję 
we Wschodniej Galicji 299 


dwa konie, wierzchowce 


pod 90 kilo, około 16 miary, zupełnie 
ujeżdżone i spokojne, 6 do 8 lat, 
w cenie 600 do 800 koron. Przede- 
wszvstkiem EF" silne zdrowe nogi. 
Pierwszeństwo mają konie panów 
rotmistrzów. — Łaskawe zgłoszenia 
z dokładnym opisem i podaniem ceny 
do Administracji „Dziennika Polskie- 
go“ pod „Wierzchowiec Nr. 9*. 


"> 
1. kilo pierza gęsiego 


tylko 60 ct. 


Rozsyłam zupełnie nowe, szare pie- 
rze, ręką darte, pół kilo tylko 60 ct., 
to samo w lepszym gatunku tylko 70 
ct. w pocztowych pakietach próbnych 

5 kg. za pobraniem pocztowem. 


J. KRASA 


handel pierzem w Śmichowie 


koło Pragi (Czechy 690). — Wymiana 
dozwolona. — Upraszam o dokładny 
adres. 361 


Wystawa 


najnowszych 


BLUZEK 


Damskie wiosenne 


| Jedwabne wizytowe stroj- | 
ne od 10 złr. do 36 złr 
Tadeusz Górski 


Lwów, 339 
plac Marjacki 1. 8. 


Za dolar płacimy k. 490, 
y oraz kupujemy | 
sprzedajemy rubie, marki, franki 
itd. pod najprzystęp. warunkami 
fo gdziekolwiek zastawione 
sy wykupujemy i dopłaca ny 
do pełnego kursu dziennego. 
Te same losy (t. j. te same se- 
rje i numera) odsprzedajemy na 
życzenie na dowolne raty mie- 
sięczne. Prawo gry należy nie- 
przerwanie do posiadacza. 


£o ga rat sprzedajemy 

Sy Y taniej od firm 
zagranicznych. Publiczneść pol- 
ska nie powinna pójść na lep 
szumnym a niejasnym ogłosze- 
niom firm niemieckich. Za ar- 
kusze kuponowe losów tureckich 
płacimy po 2 kor. bez dolicze- 
nia prowizji. Kalendarzyk na rok 
1904 bezzwłocznie. Dom bankowy 


Rohatyn i Ulam 


Lwów, Sykstuska 8. 30 


Kotel Bristol 


Uczeń niższego gimnazjum 


sierota, nie mając z czego opła- 

cić dydaktrum, zwraca się do 

Serc litościwych z prośbą o ła- 

Skawe choćby najskromniejsze 

datki na ręce redakcji, gdyż 

z braku funduszów, musiałby 
z gimnazjum wystąpić. 


Teatr rozmaitości 1. piętro. 
Występ najlepszych sił artystycznych. 
Codziennie trzy nowe senzacyjne 
komedje. 325 


152 „ Jedynie istniejącym prawdziwym angielskim 
BY Srodkiem upiększającym TE 
który już po 2 razowem użyciu pewnie działa jest 
Balassa prawdziwe angielskie 


usuwa wszystkie 


MLEKO 
nieczystości cery, wyrzuty, pryszcze, 


piegi, plamy wątrobiane, wągry i t. d. i nadaje twarzy świeży mło- 
do.iany wygląd. Jedna flaszka 2 korony. Do tego mydło ogórkowe 
1 kor. Puder kor. 1 20. — Główny skład C. Balassa apt. Budapest, 
Erzsebetfłva. Główne składy w Galicji: Apteka Zygmunta Ruckera 
we Lwowie i apteka F. Bieyera w Przemyślu plac „Na Bramie” I. 4. 


Fabryka i skład powozów 


M. Michalski 


we Lwowie, ulica sh. Michała liczba 6, 
wykenuje | ma Ba składzie wszelkiego rodzaju 


powozy, wózki, tarautasy i sanie. 


Wyroby czysto krajowe sprzedaje pod gwarancją. 
Przyjmuje wszelkie reperacje i odaowienia pewozów po umiarko- 
wanych cenach } wykonuje w jak najkrótszym czasie. 


Fabryka fa odenaczoną zostałą na wystawie krajewej we Lwo- 
wie r. 1804 najwyższą nagrodą, t. j. dypleszem hesorowym. 


Kąpiele Halli 


Wyższa Austrja. 
Kąpiele jodowo-bromowe I-rzędne. 


Najstarsze i najskuteczniejsze Źródło jodźwe w Europie 


na chorohy kobiece, exudaty, chroniczne zapalenia, szkrofuły, syfilis $ 
nabytą albo odziedziczoną i jej skutki chorobowe, reumatyzm, dnę etc. 


Nowoczesne środki kuracyjne. — Informacyj udziela 


ZARZĄD KĄPIELOWY. 
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SECIE e a 
poleca 
Sz nki uznane ogólnie za najlepsze 
y czność tutejszą, jak i zamiej- 
scową, — oraz wszelkie inne WĘDLINY niezró- 
ulica Batorego 1. 6, — i w nowym sklepie Batorego 1. 4, 
(obok Wgo Soleckiego). 3 


FRANCISZKA ICHNIOWSKIEGO 
w smaku przez P. T. Publi- 
wnanej dobroci. 
T ... DRIEEDÓNO GU (s 


Wydawca i odpowiedzialny za redakcję: Adam Krajewski. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 25 marca 1904 r. 


szynki pragskie 


tudzież inne 
rodzaje wędlin na 
sposób pragski jak po- 
lędwicę, wędzonkę, salami, 
kiełbasy i kiełbaski, 
kiszki, smalec 
i słonrnę 


Pierwsza fabryczna masarnia 


Na święta wielkanocne 


i dla codziennego zapotrzebo wania, wyborne w smaku 


Karola Przybylskiego 


Sklepy: Lwów, Teatralna 12, Grodecka 44. 


według 
tajemnic cze- 
skich fabryk pod 
kierownictwem pierw- 


szorzędnego fachawca praskie- 


go Fr. Prihody wyrabia we 

Lwowie i sprzedaje 
: po cenach u- 
miarkow. 


f 
| EJ" tg". S r '- a | TYRRGDOSZTWNNEJ 


l-go pażńziornika 3 


bo Twówo z: 
{tna dworzec główny) 


Hukarsbe, Kurstantynonałaj, Delisi; ma, jg > > 

£lo=-ireya, Wyżniuy, Nowasieliey, Herhomethu, (2 i 
vina, Serstbu, Iadowiee, Dorny Wsatry | Suezyny 

Krakowa. (Berliaa, Wrosłowia, Warszawy, Wiedniu. Karl»: | 
taj Pragi. Wiebrzki Driowa, N. Sącza, Jaslo, W 
Ch=bówki, Zakopa yu 

Tarespnia, Borek wwliich, tiray malowa 


(Berica, Wrnchawna , 


| BOCIĄG 
P 


vsb. 


SJ lasan, 


Krakowu. Wiednia, D 


g Warmawy, 
Kari<badu, Pragi), Orłowa, Nowego Sycza, Oswięcia, Paga 
Łalópanago p. Przemyki Wielucaki, Rymanowa, Da: A 
nokm, Chyrowa | 

lekan, Caortkowa, Kal:.ma, Brodiny, Putny, Suczawy 

‘utkala i Rawy ruskiej 

batnhora, Chyrawa 

Juwornwau 


Naazzowa, Jarosławia, Lubaczowa 

Stamieław=wa, Patutor, KOrbamenó 

Ławooaago. Kałuam, Chyrowa, Sarysawia, Kochawiny 

Jaworowa 

Krakowa, (Barlina, Wrocjawie, Wiednia, Karlabadu, Pra 
gl: Xoweyo Sacma, Jasia, Tarnobrzegu. Rytuanowa, 
Iwowiaaa Samaka 

kan. Czarikowa, Kaluam. Zajewtoryk, Kocniania, Nowo- | 
Sainey praca Juczką, Wyżniey, Seretbu, uczawy 

Psdwałerrysk jOdesmy, Kiyewa). Brodów. Grzyniałowa 
Humiatynu, Kapycryniee 

ŻUyja, Chyrowa, Bory aławia j 

Pediwelswysk, (Odæay, Kijowa), Brodów, Grzyrałowa, 
Peiutor, Falemczyz. Mumatyna, Iwana puwage, Ska- 
ły, Kocyczyniea 

latan, Zydamowa, Rawamelicy, Surethu, Rarkhamełkn, 
Osedina. Rrediny, Szemawy ; 

Krakowa. (Berlina, Wraaławie, Wiednia, Karlskadu, 


Beisa, Hokaia, Labuoowa, Rawy ruskiej 
Kpakawa. (Berlina, Wruaławia, Wiednia, Karlabadu, Pra- 


ph. Newega Sąem. Jasła, Labaszowa, Sanoka. Ryma- 
nawa, wacan : 


Rymanowa. Sumas a 
Suuihora, Qbyrewa. Sanoke. 


dasha 
Podwołoczysk, (Odasuy Kijewa), Brodów, Kopyczyniea, 
F. k, . Iwamiu pustega, Hosiatyna 
thyrowa, Kałusza. Boryalawia, Kg- 


Rpmanewa,  iwonicza, 


FANTON, tPawztu b 


Fudwołoczysk, damy, Kijowa), Brodów 

Podwołaczysk, (damy, Kyewa), Brodaw, Grzymałowa, Hu | 
siatyna, = Bok. 

Podwałoszysk, (Udemy, Kijowa), Kopynzymiea, Zalesaczyk 
Fezutar, [wama nustege, Skały, linsiatyma, Brodów 


Pons iozzysk, (Ndoa, Kijowa), Mrodów, Keprczyniec | 
Zalesaczyk, Patuier, lwania pustego, Skały, Husiatyna 


ruuf., 
Sueaawy. Dorny 


4 
I 
Brodiuy, 
jj Krakowa, (Wiednia, Wroeławia, korlina, Prag, Karlsbadu! 
; Ghyrowa, Sambara, Jawa, Siróż, Mieloa. Orłewa, Wie- 
I 
l 
1 
| 
i 
| 


Nowoatw:cy. 
Fodwołucaysk, 
Husiatyna 
Ławocznugo, (Paaatu), Drahohyeea, Borysławia 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Prag, Karisha- 


Lawoceneso, (Peaału). Chyrewa, 
Rawy ruakiaj, Sekela 

M Padwołocrysk, Kyowa, Odessy, Brodów 
lean, Czortkowa, Zal 


Irxau , (Bukareaxtu) Caerikowa, Hnaatyna, Körösmeed, mia, 
Patutex, Kawaaeliny, Dosmy Wabry, Suczewy "A 
Krakrwa, (Ferline, racjawa, Wiednia, Warscawy), Krakowa, 


Orłowa. Wialiazki, 
Podwołoczyak. Hrodów, Kopyczymiew, [wania p- sega. Py 
tuter, Skały, Humatyaa, Żalewezgk. Grey ioalzwa 


Podwełoszysk, (Kijowa, Odessy), Brodów. Keopyczyuiec, Za 
leszezyk, Humaiyus, 
malowa 


E Podwnieszyuk, (Kijowa, Odeosyi, Brodów 


Podwołeazysk , Brodów, 
: Skały, Petutor, liasiaiyna, Żaloezzyi, Krarmsye:'s 


ich pociągów kolejowych 


SJ reku, -- (Czas środkowo - europejski). 


Ze Twowa do: 
(z dworca głównego) 


Krakowa, (Wiadoia, Wroaławia, Bwelina, Warezuwy, Pra 
4. Karlskadu), Koswadewa, dasida, 
panogo p. Rzeszów, litowa 
(Jass, BukaresRu 


Chabów ku, Zako. 


Constauey|, Caortkowa, Sinh. 


Nauwogaliuy, Sarethu, Rarhnoaetm, 


atry, Koormania 


liexti, Qświąci mą 
lekan, (Jam, Bukaresctu), Żydaczowa, Fotetar, KOrdamum), 


Brodiny, Puta}, 
(Kijowa, Odessy), 


Su oka wy 


Bredów, Kopyczynirt, 


Ławocynego. (Pesztu), Uhyrowa, Rorystawia, K atusa da), Lubacaewa, Sarabora, Chyrowa, Orlowa 
Podwałocrysk, (Odessy, Kijowa, Brodón Krakowa, (Wiednia, Wazszawy, Pragi, Karlabadu). Sanoka, 
Ałanaławowa Rymanowa. Iwoniemą, Tarqohrzoga, Stróż, Nowego 
Krakowa (Herhna, Wrocławia, Wiednia, Karistadu, Pray} Saera, Jasła 

Zakopaneyo przez Kraków, Stróża, Urłowa Miza- Ławoaeanuga, Chycawa, Borysławia, Katuma 

Laborca (Posta) Jaworawa 
Stryja Sambara, Chyrowa 


Bałzaa, Sokala, Lubaczewa 

Cseruiawiea, Dolatynu, Potnter, Newoasielicy 

Taruopola, Potukaz 

Podwałoenysk 
Zaleusózyk, Hagiątyna, SZały, Iwania pustago, Qrzy- 


(ijowa, Odesmyj, Brodów, Kopyczyniec, 


maałowa 

lekan, Petntor, Kałusza, Czortkowa, Znieszczyk, Wyżmcy, 
Kbrósmazń, Kocmania, Dorny Watry, Nuczawy, Bu- 
kareezrtn 

| Krakowa, (Wiednia, Wroclawia, Berlina, Pray, Kiulsba. 


Jasta, Chabówks, Zazapanaga, Wializuxi, M. iq- 


am, Lubamona 
Stryja. Chyrowa, Rorysławia 
Rzeszowa, Lubacmawa 


Sambora, Chyrowa 
;'03 |] Stuaieławwowa. Żydaczowa 


Pra- W Krakowa (Wiednia, Wroaławia, Berlina, Wnrazawyj, Cey- 
gii. Otwięritma Grława. Miem via Domhicn, Sareho- rows. Mast Lahoræ (Pesztu), N. Sącza. Ormia, 
ra, Chayrowa Oświęcinaa 

j Jaworowa 


Barysławia, Kaliszu 


„Dalatyma, Wyżnioy, Kocma- 
Nuwomelisy, Rarhameiha, Czadina, erete, Hiu- 


,drorny Watry, Smenawy 


W.-dmia, Wroeławia  Warmowy, Prag, Kails 


badaj. (uiyrowa, Rymanowa, [womiera, Taracastoz 


„hakówhi Zakopanega 


Stryja 
H żotkei tylko w każdą wisdmalęj 


SA z dworca „Podzamcze 
na dworzec „Podzamcze“ Pedwoloesyak, (Kijowa. Odeany). Hredów, Kopyorymuev, 
darmopola, Burak wielkich, @rrymaiowa, i pe 


Skały, lwania pusteys, Grxy 


Kopywvnmiex  |wanvia p'wep 


UWAGA: Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 36 mini; 
od czasu lwowskiego. —- W mieście wydają bilety jazdy: Zwykłe bilety: agencja dzienników |. St. Sokołowskiego 
w pasażu Hausmana |. 9 od 7-mej rano do 8-mej godziny wieczorem, xwykłe zaś i wszelkiego innego rodzżju 
bilety, taryły, illustrowane przewodniki, rozkłady jazdy iip., biuro informacyjne kolei państwowych ful. Krasickic 
11.5 w podwórzu, schody 2-gie, drzwi nr. 52) w godzinach urzędowych (od 8 rano do 3 popołudniu, a w święta 


ed 9 przed południem do 12 w południcy. 


Podróże Zbiorowe 


| 

| 
Włoch (Wielkanoc w Rzymie) Sycylji, Hiszpanii, 
Portugalji, Dalmacji, Bośnii, Montenegro, 
Podróże po morzu Śródziemnem, Rosji, 

Angiji. | 

| 


Światowa wystawa w St. Louis. 


Korzystne zestawienia. 


Francji, 


Dokładne prospekty bezpłatnie. 


Międzynarodowe Biuro podróży 


Schenker & Co Wien, 


"+ 


| meme NM 


w Pasażu Hermanów, przy ulicy Słonecznej 
od 16 marca począwszy codziennie o 8-ej wieczor. 


43 5 : 

1E" ; 

8.8 T t l Nowy senzacyjny program. Klown Dolly ze swoimi 
? i osłami, małpami i psami. — Los Boleros, najsławniej- 
ł "4 | U szy kwartet hiszpański. — Joe de Diaz, chanteuse 


cosmopolite. — Les Hatcaps, Trio amerykańskie, — 
Gabinet Il. Komik paryski. 10 nowych atrakc,j. — W niedzielę i święta 2 przed- 
stawienia o godzinie 4-tej l 8-mej. — Bilety są wcześniej do nabycia w biu- 


rze dzienników Plehna, ul. Karola Ludwika 9. 35 


Tymczasowe doniesienie. ** 
Mamy zaszczyt donieść, iż w krótkim czasie otworzymy przy ulicy Czar- 
nieckiego l. 10 we Lwowie 


Cukiernie francuską 


którą na wzór Ma z największym komfortem urządziliśmy, postarawszy 
się o wyborne WINA, COGNAC i LIKIERY z renomowanych domów. 

Podawać będziemy w obszernych ubikacjach kawę, herbatę, czekoladę, 
o każdej porze dnia, posiadając zaś pierwszorzędne siły, tak doborem ciast 
jak i cukrów postaramy się zadowolić najwybredniejszy smak P. T. Pu- 
bliczności. — O liczne i łaskawe poparcie uprasza 


Zarząd. 


Papier z fabryki czerlańskiej. 


dom piątrowy (willa) 


ogród frontowy do zabudowania), 
zdrowe położenie, blisko śródmieścia, 
do natychmiastowego sprzedania. Wa- 
runki przystępne. Pośrednicy wyklu- 


czeni. Wiadomość w Administracji 
„Dziennika Polskiego“ pod szyfrą 
9A. 
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Dr. Ostaszewski-Bsrański | 


-m 


Z nad Drawy, 
Sawy i- $aczy 


Lwów 1803. — Nakładem 
drukarzi M. Schmitta i $p. 


Główny skład w księgarni 
Gubrynowicza i Schmidta 
we Lwowie, pl. Kapłużny, 


Dr. Ostaszewsii-Barański 


Z KRAINY 
STU WYSP 


Wrażenia z leczki 
Datmacji 1 l arapa i 


Karta tytułowa wyko- 
aaua przez art.- malarza 
p M. Harasimewicza 


Lwów 1988. — Nakładem ge” 
druerni M. Schraitta | Sp. Pa: 
y skład w ksi > Dr 


B. ALTENBERG i 
we Lwowie, pi. b | 


ae 


Z drukarni M Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego 


Jednorazowa próba przekona, że Ting Ting zabija 
wszystkie pluskwy, cały płód i jaja wyniszcza, wsiąka 
w najciaśniejsze, zazwyczaj niedostępne zakamarki, 
osiąga natychmiastowy skutek, wolny zupełnie od 
trucizny, przeźroczysty jak woda, wonny i zdrowy dła 
sypialń. Jedna flaszka 60 h. potrzebna do tego wstrzy- 
kawka 20 h. Wysyłka franco. Dia hoteli, instytutów, 
szpitali po '/, i */, litrowych fiaszkach odpowiednio 
taniej. Główny skład dla Austro-Węgier 


Friedrich Traub, Wien XVIII. Geutzpasse 27. 


Do nabycia we wszystkich droguerjach, han- 
dlach korzennych, skłepach z farbami i szczotkami. 


Odsprzedającym rabat. 4093 
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s PIGULKI BLANCARD'A 23 


NA JODZIE ZKLAZA NIEZMIENNYM [) 
POTWIERDZONE PRZEZ AKADEMIĘ MEDYCZNĄ W PARYZU 

© Pomyślnie skutkują w Bladaczce, Niedokrwistosci, Bladości Gery, w Sy- s 

filis organicznej, w Lymfatyzmie i we wszystkich choroba h spowodowa- © 

nych zarodkiem skrofułicznym (nabrzmienia, strum, wole na szy!. etc.) © 

@ DOZA: 2 do 6 Pigułek dziennie. — BLANCARD & C", 40, rue Bonaparte. PARIS. 0 

e0.000000000000000000000000000000Q0Q 


We Lwowie do nabycia w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Ehrbara 
i Ruckera. 2031 


Najnowsza polska mapa teatru wojny! 


Moim nakładem wyszła, wykonana w pierwszorzędnym zakładzie karto- 
graficznym, w kilku kolorach, z oznaczeniem dróg morskich 


wielka specjalna mapa terenu wojny rosyjsko-japońskiej : 


Azja wschodnia, Japonja, Korea, Chiny 1 Rosja azjatycka 
(Podziałka 1: 4,500.000, format 71 x 88 cm.) 


Księgarnia Polska B. Połonieckiego 
we LWOWIE, ulica Akademieka !. 2a. 


- „mw mn 


W celu oddania w przedsiębiorstwo 


robót murarskich w Kościele św. Mikot ja 


ogłasza się niniejszem publiczną licytację. 


Termin wnoszenia ofert naznacza się dzień 31 marca o godzinie 
11 przed południem. 


Plany, cenniki i warunki budowy oglądać można w Urzędzie bu- 
downiczym w godzinach urzędowych. 


We Lwowie, dnia 23 marca 1904. 
Z Magistratu król. st. miasta Lwowa. 


Bardzo ważne dla P. T. interesowanych! 


Po cenach najumiarkowańszych i w naj- 
lepszej jakości sprzedajemy i dostawiamy wszelkie 
materjały potrzebne do budowy domów — oraz wyroby 


fabryczne, potrzebne w zakresie budownictwa, w zastępstwie 
„powielaczy ciepła" do pieców kaflowych i kamyczkowych. 


A Spółka Kredyt. budowy. 


zeciego Maja 1. 7, we Lwowie. 
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| Na Święta! 


Pięknie zapuszczona posadzka 


jest bezwątpienia chlubą każdej gospodyni i aby cel 
ten w zypełności osiągnąć 


polecam 
francuską na 


pastę woskowo-terpentynową “reik 
Masę woskową 


własnego wyrobu na miękkie podłogi. 


LAKIER oino -bursztynowy na miękkie, stare 


posadzki (wysecha w 6 godzinach) 


WOSK, TERPENTYNĘ, 


SUKNA do posadzek, SZCZOTKI do froterowania i za- 
miatania, — następnie 


SZCZOTKI do szurowania, — FARBĘ i SZCZOTKI do 
bielenia, — TRZEPACZKI, — PIÓRKA, — SZCZOTKI 
do dywanów, ROGÓŻKI 


CERATY na stoły, LINOLEUM 
Farby na pisanki, Śmigusy, itp. 


Alfred Beacoch, Lwó 
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ul. Hetmańska |. 4. 
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najlepszy pndr Świata 
Wolny od połączeń metalicznych, bizmutu, cynku, oło- 
wiu, wapnia etc. 


Odmładza i odświeża cerę. 
BED" Cena za biały, różowy, lub kremowy pudr 2 kor. 50 hal.-qmq 


Boason I ydło boradonowe 


miękczą wodę, gładzą i odświeżają cerę, usuwają pryszcze, liszaje 
i piegi. WEF Borason 60 h. — Mydło boras. 70 h. 
243 


Do nabycia : 
w laboratorjum chemiczno-Kosm. „Aesculap“ 


Lwów, Pasaż Hausmanna. 


Ê< | 


